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Ty wierzyć m ożesz, jak  wyrodną duszą —  
O moja K egan !,..P R E L E K C J E  P U B L I C Z N E

H E N R Y K A  L E W E ST A M A  

Dra Filozofii, profcssora Szkoły Głównej.

(D alszy ciąg prelekcyi 2 -j) .

Dręczony żalem niewczesnym, L ear  przybywa do 
zam ku  G lostra ,  w k tó rym  Regan i książę Komwallii 
o b ra l i  sw ą rezydencyę* Zaraz w dziedzińcu zam­
kowym złowrogi widok oczy jego  uderza, —  widzi 
bow iem  człowieka wsadzonego w dyby, a tyra  czło­
w iek iem  je s t  hrab ia  Kent,  m niem any  K ajus, wła­
sny  jego posłaniec, k tó ry  miał uprzedzić córkę o je­
go  blizkiem przybyciu. Poniżającej tej karze u legł 
K a ju s  z rozkazu księcia i księżnej, pod pozorem 
sprzeczki z m arszałkiem  Gonerili.  Czyż teraz, w o- 
bec tak  krwawej obrazy, wyrządzonej jego m ajes ta ­
towi w osobie posłańca, Lear znów uniesie się gn ie-  \ 
w em ? N ie — zostaje cierpliwym; — pobłażliwie na­
w e t  tłómaczy niegrzeczne ociąganie się córki z przy­
w itan iem  drogiego gościa. Jakże ogromna już za­
szła zm iana w całej jego postawie! Ja k i  przewrót 
w ca łym  jego sposobie widzenia! N iegdyś o byle 
co się oburzał,  —  dziś gotów jest usprawiedliwiać 
wszystkich i wszystko. Bo L ea r  w samej rzeczy 
przew idzia ł nas tęps tw a zerwania z R eganą ,  i jaki­
kolw iek zadaje gw ałt  wrodzonćj swej wyniosłości, 
postanowił uniknąć tego  zerwania. Jeże li  s traci 
jeszcze przywiązanie drugiej tój córki, któż nadal 
będzie jego podporą? do kogóż m ia łby  odtąd się 
schronić? Miłość Regany, to o s ta tn ia  już jego  uciecz­
ka; —  gdy  i tej m u zabraknie , przed nim już ty l­
ko roztworzy się życie nieszczęść i nędzy. W ięc  
też  z uśmiechem na ustach w ita  księcia Komwallii  
i jego małżonkę; —  naw et o tem  zdaje się nie pa­
m iętać, że kazano mu czekać przybycia ich, ani że 
posłańca jego skrzywdzono. N ie  R eganie wyrzuca 
niewdzięczność, lecz Gonerili:

Kochana Regano!
Jakże niegodną, jest twa siostra! Ona
T u (na serce wskazując)  niewdzięczności ząb jak sęp

wszczepiła!
Zaledwo mówić mogę i zaledwie

Ale napróżno sta rzec  chcia łby dalój prowadzić 
swe skargi.  R egana oschle przerywa mu, niby tłó- 
macząc winę swej siostry i radzi królowi, żeby Go- 
nerilę przeprosił.  Lear skromnie, na klęczkach t łó ­
maczy się, że tej rady usłuchać niemoże, — na k lę ­
czkach b ła g a  Regany , żeby się „nad  nim ulitowała , 
żeby zaopatrzy ła  go w odzież, łoże i s t raw ę“ , —  

t Goneril bowiem — mówi:

—  w połowie zmniejszyła mój orszak,
Pochmurnem na mnie spozierała okiem, —
Jak wąż, ukłuła żądłem w samo serce!
Niech pełną pomstą w jej głowę niewdzięczną  
Uderzy niebo! a młode jej kości 
Zawiew powietrza przejmie i zbezwładni!
R ączy pioranie, olśniejącym grotem  
N arzuć jój dumne i podniosłe oko!
Mór na jej wdzięki! M gły z bagien wyssane,
K tóre wszechwładna siła słońca dźwiga,
N iech ją  ogarną i zetrą jćj butę!

„Przebóg! —  przerywa mu Regan  —  „ ta k  i mnie 
przeklniesz, gdy wpadniesz w szał dziki! '1

0  Die, Regino! nigdy c;ę nie dotknie 
Moje przekleństwo! Twoje miękkie serce 
N igdy się takićj nie podda dzikości!
Jej oko groźne, —  jak twoje łagodne,
Żarem nie pali. Ty nie pozazdrościsz 
M oim uciechom; —  nie umniejszysz przecie 
M ego orszaku gwałtownemi słowy —
N ie  zechcesz mojćj uszczuplać puścizny, —
1 na ostatek, ryglem drzwi zawarłszy,
W stępu mi wzbraniać. T y  przecie znaBz lepićj 
W ęzły natury, obowiązki dziecka,
I  wzgląd przystojny, i długi wdzięczności!
N ie  zapomniałaś, żem cię udarował 
P ołow ą mego królestwa!

D a re m n e  wybiegi! b iedna tak tyka  s taw iana  przez 
ojca w rozpaczy przeciw groźnćj rzeczywistości! 
Napróżno Lear  dowodzi swojej córce, iż ona nie jes t  
niewdzięczną; —  napróżno jej przywołuje na pa­
mięć jej powinności i zobowiązania, —  napróżno 
odwołuje się  „do jej serca tc h nącego .  czułością!" 
Napróżno p rze m aw ia  on do anioła —  szatan mu od­
powiada. P rzerażony, z kroplistym potem na czo­
le, z g łosem  przeryw anym  przez łkan ia ,  napróżno 
czepia się jednego  jeszcze, osta tn iego złudzenia, —  
i ta  o s ta tn ia  także nadzieja usuwa się z pod drżą­

cych stóp s ta rca .  Nareszcie praw da występuje na 
wierzch w całej swej szorstkiej jasności, —  Goneril 
wchodzi, a Regan przyjaźnie podaje jej rękę. S traszne 
przymierze w tajemnicy zawarte, zostaje jawnie 
przyznanem: — obie siostry sprzysięgły się prze­
ciw ojcu.

Lear  opuszczony przez d rugą  swą córkę, nie ma 
już tu  na ziemi schronienia ,  — więc też pomocy nie 
od ziemi już oczekuje. On, który  niegdyś w potęż­
nej swój pysze, rozkazywał siłom niebieskim i zwo­
ływ ał na Kordelię  „wszystkie wpływy gwiazd, k tó ­
re d a ją  i niszczą is tn ien ie1', on dla siebie teraz b ła ­
gać musi łaski tych  niebios. W  szczytnej modli­
twie zaklina je ,  że gdy między niemi a nim podo­
bieństwo je s t  zgrzybiałości,  winny przyjąć na siebie 
jego obronę:

O nieba! jeżeli 
Sędziwe w starcach m iłujecie lata,
I błogie prawo wasze nakazuje 
Im  posłuszeństwo —  jeźli istniejecie  
Same od wieków, toż, jak w sprawie własnej 
W staw cie się za mną, przem ówcie, i moją 
Bierzcie obronę!

N ieste ty!  niebiosa naw et w yp ie ra ją  się swego ró­
wieśnika. G rzm oty, k tórych  uderzen ia  zwoływał 
starzec na  głowy swych dzieci, za chwilę w samój 
rzeczy rozwściekną się, ale nie przeciw Gonerili ,  nie 
przeciw R eganie,  a jedyn.e przeciw sa m em u  L ea­
rowi!

"Wypędzony p rze z  córki, Lear ucieka z pałacu 
Glostra. Już  na widokręgu zdaleka tylko rysu ją  
się kon tu ry  tego  siedliska niewdzięczności dziecię­
cej; —  w około puszcza — ani drzewa pod którem  się 
schronić ,  ani rowu nawet, gdzieby ułożyć swą g ło ­
wę, — a tu  noc nadchodzi, a burza  już  ryczy coraz 
bliżej. K ró l  tu ła  się po stepie, w towarzystwie je­
dnego tylko błazna. O znikomości rzeczy ludzkich! 
Ze św ietnego tego orszaku, który go wczoraj otaczał, 
dziś pozostał m u ty lko ten  trefniś. Wszyscy d w o ra­
cy, którzy  niegdyś cisnęli się t łu m ie  pod jego sto­
py, książęta, majordom y, barony, —  wszyscy dziś 
znikli, —  a z ty lu  w iernych  rzekomo, którzy mu za­
przysięgli poświęcenie bez granic , nie opuścił go 
tylko ten  jeden , żartowniś sowizrzał, w oślej czapce 
z brzęczącemi dzwonkami, dziecię ludu, podjęte 
z ulicy dla śmiesznej swej ułomności, jak  pies wy­
chowane pod batem , a za błazeństwa karm ione 
okruchami ze s to łu  swojego pana. Ach! oddajm y
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t u  cześć i u d e rz m y  czołem przed s z l a c h e tn ą  m y ś lą  
w ie lk ie g o  poety! T eg o  nędzarza ,  s to ją c e g o  na n a j­
n iższym  szczeb lu  spod len ia ,  k tó re g o  p s t r a  n a w e t  
l i b e r y a  j e s t  g o d łe m  pogardy . —  tę  i s to t ę  upośledzo­
n ą ,  n ie  m a j ą c ą — zdaje  s i ę — p raw a ,  do żad neg o  w ła ­
s n e g o  w zruszen ia ,  —  te g o  ofiarnego  k o z ła  oddanego 
k a tu s z o m  bezu s tan n e j  w eso łośc i  i śm ie c h u ,  —  jego 
S zeksp ir  podniósł z poniżenia ,  w ja k ie m  d o tą d  zosta ­
w a ł .  Pod  ty m  p o d ły m  k a f t a n e m  u k a z a ł  n a m  se rce  
na jsz lachetn ie j  b i ją c e ,  —  w te g o  b ła z n a  tc h n ą ł  d u ­
szę z a c n ą  i w ie lką .  T a k  p rz e is to c z o n y ,  t r e fn iś  n ie  
j e s t  ju ż  śm iech u  n iew o ln ik iem ,  lecz  b o h a te r e m .  T a  
n ie p r z e p a r t a  n icze m  w eso ło ść ,  k tó r a  p rzed  rw iw a  
sp rzysiężone  żywioły , k tó ra  zag łu szy ć  chce w śc ie ­
kłość b u rzy  o d g ło sem  sw y c h  dzwonków, —  ju ż  to 
n ie  w ym u szo ny  h u m o r  zg łodn ia łego  b ie d a k a ,  a le  
n iep o k o n an a  n iczem  w erw a  pośw ięcen ia  g o d n e g o  
podziwu. N ie  o n - to  już  od p a n a  swojego o d b ie ­
r a  j a łm u ż n ę ,  a le  m u  ta k o w ą  szczo d rem  s ło w e m  
udz ie la .

N oc  nadesz ła  —  jedna  z ty c h  nocy s t ra szny ch  —  
w k tó re

Lgnie do swych szczen ią t zsana niedźw iedzica, —  
Lew i wilk, g łodem  ściśnięte, swe fu tra  
S t r z e g ą  w suchości, —

P a t r z ą c  n a  te n  p rz e w ró t  w  przyrodzie ,  m y ś la łb y  
k to ,  że św ia t  fizyczny t a k  sam o  p o w s ta ł  p rzec iw  o d ­
w iecznym  sw oim  p o sad om , j a k  św ia t  m o ra ln y .  S t r a ­
szny w spó ln ik  có rek  L e a ra ,  u r a g a n ,  łączy  dzikie 
sw e g w a ł ty  z ich  b a rb a r z y ń s tw e m .  U lew a  p iw a  na 
b ia ł e  te  włosy, k tó r e  zn iew aży ła  G o ner i l ,  —  w ic h e r  
b iczu je  sędziwe to  czoło, k tó re  u po k o rz y ła  R e g a n a .
I  o to , j a k  t e n  tu ła c z  do s to jn y  c iska  f i rm a m e n to w i  
wzniosłe swe p rz e b a c z e n ie :

D m ij, w ichrze, szalej i rozerw ij paszczę!
D m ij, wściekaj się! A  wy, ulew ne spusty ,
L e jc ie , orkany , —  aż pod  wieżyc szczyty 
Z ap luszczą  wody, —  i zatopcie  sta tk i!
S iarczyste ognie, co na skrzydłach m yśli 
W  grom kich p iorunach  rozsełacie  gońców ,
Groźnym  pociskiem  dęby targa jących ,
I  m oją siwą w raz  głow ę roztrąćcie!
A  ty , posady w strząsający  grom ie,
R ozp łaszcz  sp łow iałą  po toczystość  ziem i,
Z niszcz p y ł n a tu ry , —  rozm ieć zaród  wszelki,
Z  k tó reg o  człow iek niew dzięczny powstaje!
Grzm ij wciąż bez końca! P luj ogniu! lej deszczu! 
D eszcz, w ia tr, g rom , ogień nie są  m oje córki!
J a  was,  żywioły, nie skarżę o srogość,
Ja m  p aństw  wam  nie d a ł, jam  was nie zw ał dziećmi! 
N ie m acie dla m nie żadnych zobow iązań,
W y śc ie  m nie nic nie winny! S traszną  rozkosz 
W yw rzyjcie  na m nie •—  sto ję tu , wasz jen iec ,
C hory, złam any, pogardzony  starzec!

K iedy  L ea r  t a k  s traszn ie  u r ą g a  się burzy , nad cho -  i 
dzi K e ii t ,  k tó ry  zawsze jeszcze pod su k n ią  K a ju sa  
u k ry w a  m iło ść  i  pośw ięcen ie  w ygnańca.  D onosi on, 
że w sąsiedztwie od k ry ł  c h a tę  i nagli p an a  swego, by  
do niój się sch ro n ił .  L ea r  u le g a  ty m  na lega n iom , 
inn ie j  jedn ak  przez w zgląd  na  siebie sam ego ,  ja k  przez 
t rosk liw ość  d la  b łazna :

 P ó jd ź , chłopcze, pow iedz, ja k  się masz? czyć z im no?
I  m nie cóś zimno! G dzież, b rac ie , ta  strzecha?
D ziw na po tęga  je s t  w po trzebach  naszych,
G dyż nam rzecz pod łą  łacno w drogą zm ieni.
Chodź! G dzież ten  szałas? B iedny sługo , b łaźnie,
M am  cząstkę w sercu, co cierp i nad  tobą!

R zew ne- to  s ło w a ,  k tó re  chciwie należy zazna­
czyć, gdyż p ierwsze są - to  s łow a l i to śc i ,  jak ie  wy­
sz ły  i  u s t  L ea ra .  P o d  w pływ em  nieszczęścia  dusza 
L e a r a  p rz e i s ta c z a  się i  oczyszcza; — tw a rd a  sk o ru p a  
s e r c a  jego  rozgrzew a się, m ięknie .  M ało  po m a łu  u j ­
r z y m y ,  jak  zosta jące  d o tą d  w uk ryc iu  cno ty  wydo- 
b ę d ą  się n a  ja w ,  —  jak  rzeczyw is te  p rzym io ty ,  w j a ­
k ie  go u po sa ży ła  n a tu ra ,  a  k tó ry m  py cha  nie po zw a­
la ł a  d o tą d  ud z ia łu  w jego  czynnościach , ukażą  się 
n a szem u  zach w y co n em u  wzrokowi. S z tuczny  egoizm , 
k tó ry  n iegd yś  pon iża ł  jeg o  c h a ra k te r ,  u s tę p u je  n a ­
reszc ie  m ie jsca  w rodzonom u uczuciu m iłos ierdzia .  
K tó żb y  s ię  spodział tak ie j  m etam orfozy?  K to b y  p rz y ­
puszczał ,  że współczucie je s t  możliwera w t e m  se rc u  
n ie u b ła g a n e m ,  k tó re g o  nie wzruszył p łacz  sz lac h e t­
n e j  K ord e l i i?  A  je d n a k  p oe ta  podnosi nas  t y m  zw ro­

te m  nieprzew idz ianym ! W  nies łychane j 3wojej roz­
paczy, jeszcze przechow uje  się w  se rcu  L e a ra  „k o m ó r­
ka, gdzie  p rzebyw a boleść n ad  b iedn ym  tre fn is iem !“  
K ró l  zapom ina  o n iew ym o w n ych  w łasnych  c ie rp ie ­
n iach ,  żeby w spom nieć  o do leg l iw ościach , jak ie  zno­
si jego b łazen. T k liw a  jeg o  czułość ta k ich  n ab ra ła  
rozm iarów , że już  w łasne  m ęczarn ie  jój nie w ystarczą .

O d tą d  ju ż  nie masz przeciwności, k tó rab y  nie zna­
laz ła  odg ło su  w o d rodzouem  sercu  L e a r a ;—nie  m asz 
boleści,  k tó r a b y  nie obudziła  jego  w spółczucia .  K a ­
ta s tro fa ,  k tó ra  s t r ą c i ł a  go z t ro n u ,  zb liżyła  go z c ier­
p ien iam i, jak ich  s ię  p rzed tem  nie d om y ś la ł ,  — więc 
też  o d tą d  zm iłu je  się w szystk ich  ty c h  cierp ień . N a  
widok l ichej lep iank i,  do k tó re j  K e n t  go  prowadzi, 
m yś li  o nędzy ,  co się do niej sc h ro n i ła ,—  o n ieszczę­
ś liw ych, k tó ry ch  ten  szałas p a łac em , —  o wszystkich 
tych  p o tęp ieńcach ,  od urodzenia  kona jących  w tem  
piekle  sp o łecz n e m ,!k tó reg o  sam ^teraz  zos ta ł  ofiarą: ’

N adzy  nędzarze , gdziekolw iek jes te śc ie  
P o d  ch łostą  bu rzy  tój n ielitościw ej,
Ja k ż e - to  głowy w asze, nie pod dachem ,
J a k  ciała w ychudzone, odzież w szm aty,
U strzeg ą  was p rzed  ta k  straszliw ą słotą?
O ! niedość jam  podobno na to  zważał!
W ięc przyjm ij to  lekarstw o , p różny  zbytku!
Spróbuj pocierp ieć, ja k  nędzarze  cierpią,
Byś się n auczy ł na nich zlać choć cząstkę  
D o s ta tk u  tw ego, chroniąc  tem  niebiosa 
Od niespraw iedliw ości!

T y m czase m  b łazen ,  k tó ry  wszedł pierwszy do c h a ­
ty ,  w ypada z niej ca ły  przerażony: —  w chacie  j e s t  
d u ch ,  k tó ry  sam  się  przezywa b iednym  T o m k iem . 
P rz e s t ra c h  t r e fn is ia  ła tw y  je s t  do w y tłom aczen ia  na 
w idok strasz l iw ego  z jaw iska  na  p ro g u  c h a ty :  —  je s t  
to  i s to t a  w pó ł-n aga ,  z tw a rzą  b ło te m  zm azaną, ze 
s te rczącem i szczeciną  włosam i, z dzikiem wejrzeniem. 
Czy to  zb ieg  ja k i  z d o m u  w aryatów ? Czy opętaniec? 
Czyż może człowiek do teg o  s to p n ia  b yć  upośledzo­
ny m ?  J a k ą  n ie s ły ch an ą  p rzyg od ą  is to ta  ży jąca ,  
z ludzk iem  obliczem , ta k  nisko u p ad ła?

Pos łucha jc ie  te j  sm u tn e j  h is to ry i ,  k tó r ą  poeta  
zw iązał na wieczne czasy  z le g e n d ą  o królu  Learze. 
N ędzarz  ten ,  by ł  n iegdyś  jed n y m  z szczęśliwców tej 
ziemi; to  E d g a r ,  p raw ow ity  syn G los t ra ,  syn  książę­
cego przepychu  i zby tku ,  k tó ry  n a  zawsze zd aw ał  się 
n ied o s tępn ym  nieszczęściu . Ale w duszy jego  tk w ił  
zarodek  m ę c z e ń s tw a ,— je g o  p raw ość  i c n o ta  czyniły  
zeń ł a tw ą  zdobycz d la  fałszu i zbrodni. Młodzieniec 
m ia ł  b r a t a  p rzy ro dn ieg o ,  b r a t a  n a tu ra ln eg o ,  E d m u n ­
da, k tó ry  s tanow ił z n im  sprzeczność u de rza jącą :  —  
c h a ra k te r  dziki, ro zpu s tuy  i c h y try ,  k tó rego  je d y n ą  
było  m yś lą ,  jakb y  z życia najho jn ie j  korzys tać. 
Z p rz eko nan ia  m a te ry a l i s t a ,  a  z te m p e ra m e n tu  zm y­
słowy, n ie  s t ra szy ł  się  żadną  zbrodnią ,  byle  ty lko  za­
spokoić  swe chuci.  O ddawna ju ż  zazdrościł b ra tu  
św ie tn ego  dziedzictwa, a  c h cą c  je  sobie p rzyw łasz­
czyć, snu je  w g ło w ie  p lan  czarnej zdrady, podrobio- 
n em  p ism em  zapew nia jąc  s ta reg o  G lostra ,  że E d g a r  
nas ta je  n a  je g o  życie. Ł a tw o w ie rn y  ojciec, równie 
n ieo g lędn y  ja k  L e a r ,  naznacza  cenę  n a  g ło w ę  s ta r ­
szego syna, k tó ry ,  by  u jść  jeg o  pogon i,  uk ryw a  się 
te ra z  pod m ask ę  w a ry a ta ,  tu ł a  się po bezdrożach, wy- 
s taw iony  n a  o s ta te c z n ą  nędzę ,  ły k a jąc  za p o karm  
wodne i z iem ne  żaby, śc ienne  i bag n is te  żmije, prze­
pędzony od  s io ła  do sioła, więziony i b i ty .  1 on to ,  
z rozrzuconem i w n ie ładz ie  w łosam i, s traszny ,  z p ia ­
n ą  n a  u s tach ,  s ta je  n a  p ro g u  lep ianki,  do k tó r e j  K en t  
chce  p row adzić  s ta rca .

J ak że  tu  n ie  podziw iać  gen iuszu  poety?  Z jaką - to  
s z tu k ą  po łączy ł w jed n e j  scen ie  dw a te  w y ją tk o ­
we sw ą  o lb rzy m io śc ią  nieszczęścia! Z j a k ą  p o tę g ą  
skup ien ia  p o tra f i ł  z lać dw oisty  te n  d r a m a t  w j e -  
dn em  w spóluem  w strząśn ien iu!  W spó łczu c ie  niesz­
część w z a jem n y c h  p rzyc iąg a  do siebie  w tój samój 
chw ili  w n aszych  oczach te  dwie ofiary b u n tu  prze­
ciw n a tu rze ,  m ło d z ień ca  i s ta rca ,  —  syn a  przek lę te ­
go przez ojca i  o jca  w ypędzonego  przez córki.

I  jakb y  n a  te m  b y ło  n iedosyć, jed en  jeszcze cios 
d o tyka  nieszczęsnego k ró la :  —  w idok E d g a ra  dob i­
j a  do reszty  ju ż  ch w ie ją c y  się jeg o  rozum , a s tarzec ,  
pod  w rażeniem  udanego  ob łąkan ia ,  popada w prawdzi­
we, przeciw k tó re m u  ju ż  od daw na  walczył bez p rz e r ­
wy. W  E d g a rz e  widzi p rzedew szystk iem  ofiarę có­
rek :

C if  własne córki także cię zawiodły
N a  to  pustkowie? — N iceś nie zachował?
W szystkoś im ro id a ł?  ...
N iechże więc wszystkie te  grom y p rzek leństw a.
K tóre  w przestw orze na sklepieniu n iebios 
W iszą złow rogo nad winą człow ieka,
W ybłysną razem  na głowy twych córek!

P o  tej scenie n iezrów nane j ,  k tó ra  j e s t  j a k b y  punk ­
t e m  środkow ym  d ra m a tu ,  akcy a  rozszczepia s ię ,  a  o -  
bie  t r ag ed y e  dom ow e, połączone przez chw ilę  w roz­
m ow ie  w ygnanego  ojca  i sy na  tu łacza ,  rozchodzą s i ę  
n a  nowo w  ró w n o le g ły m  sw ym  biegu .  W szakże  
dw ois tość  akcyi nie naru sza  w niczem jednośc i  u tw o ­
ru . Jeże l i  w ypadki zachodzą  różne, w idei pozosta je  
tożsam ość ,  — a ten  sam  los, k tó ry  sp raw ił  n ie d o lę  
L ea ra ,  s tan ie  się również nieszczęść G los t ra  przyczy­
n ą .  B łę d y  przez n ich  popełn ione są  do s ieb ie  p o d o b ­
ne, a G lostra  zd radza  E d m u n d ,  tak  jak  L eara  G o ­
ne r i l  i R e g a n a .  A n a lo g ia  przewinienia  sp row adza  
zarazem  ana log ię  w rodzaju  kary ,  a rów nie  jak  L e a r  
do tk n ię ty  zos ta ł  ś le p o tą  um ysłu ,  n a  G lo s t ra  s p a d a  
oślepienie fizyczne. N iby  zm rok  złowrogi,  zgęszcza  
się w n ich  a tm osfe ra  tej pierwotnój ich  winy, a o tu ­
liwszy ich  zwolna w swe cienie, pog rąża  n a k o n ie s  
w c iem ności.  Ś w ia t  rzeczyw is ty  o d tą d  j e s t  d la  n i c h  
zam knię ty ,  a  to  św iatło ,  k tó rego  s a m o c h c ąc  s ię  wy­
p ierali ,  uc ieka  od n ich  na wieki; te raz  ju ż  kroczyć o n i  
m uszą  po świecie om ack iem , jeden  w nocy sza leń ­
s tw a ,  d rug i  w nocy ś lepo ty .

W ów czas ,  a le  wówczas dopiero , p o e ta  dodaje  ina 
w pom oc ow e d w a  pośw ięcen ia ,  na  k tó rych  s ię  o b a j  
nie poznali .  E d g a r  p rz y b y w a  w chw ili ,  g d y  G lo -  
s te r ,  k tó r e m u  książę K o rn w a l l i i  w ła sn ą  z b ro d n ic z ą  
rę k ą  w y łu p i ł  j e d n o  oko po d ru g ie m ,  z rozkazu te g o ż  
w ypędzony z o s ta je  ze sw e g o  za m k u .  O ś le p io n e m u  
z a t e m  s ta rco w i  s łuży  za  p rz e w o d n ik a ,  zb aw ien n y m  
po d s tęp em  o ca la  g o  od sam o b ó js tw a ,  i w y b a w ia  
z r ą k  m o rd e rc z y c h  O sw alda .  W szakże  w sz y s tk ie  
t e  s z la c h e tn e  zab ie g i  n ie  u c h ro n ią  G lo s t ra  od n ie ­
u n ik n io n y ch  p rze z n a c z e ń ,  bo g d y  E d g a r  u le g a  n a ­
reszc ie  chęci z b y t  n a tu r a ln e j ,  żeby się ojcu d ać  po­
znać ,  s t a r z e c  o s ta tec zn eg o  te g o  w s trzą śn ien ia  w y­
t r z y m a ć  nie  zdoła ,  a z ł a m a n y  radośc ią ,  do k tó ró j  
s ię m ięsza  ty le  boleści, u m ie r a  b ło g o s ław iąc  sw oje­
m u  synow i.

Ze swej s t ro n y  K o rd e lia ,  d iw ie d z ia w sz y  się od  
K e n ta  o nieszczęśc iach sw ojego ojca, n a  czele  a r m i i  
francuzkiój n a d b ie g a  L e a ro w i  z po m o cą .  D o s to jn y  
o b łą k a n y ,  p rzen ies iony  szczęśliwie do jej obozu ,  śpj 
w n am io c ie  k ró lew sk im ; s to jąca  p rzy  jeg o  w ezg ło ­
wia K o rd e l ia  c ic h y m  g ło s e m  b a d a  le k a rza ,  k tó r y  
w yraża  n a dz ie ję ,  że sen  usp ok o i  w zburzony  u m y s ł  
cho re g o .  K ró iow a E ra n c y i  b ła g a  bogów , by  t ę  n a ­
dzieję sp raw d z i l i  i p rz e b u d z e n ia  o jca  czeka  na  k lę ­
czkach .  S łodkie  a k k o rd a  m uzyczne  p rz y g ry w a ją  
s tan o w cze j  tój chw ili .  N a re sz c ie  s t a r z e c  o tw ie r a  
oczy. „ P rz e m ó w c ie  doń!“ — mówi le k a rz ,  lecz  k ró l  
z a p y ta n y  p rzez  n ią ,  ża l i  s ię  w s m u tn e m  o b łą k a n iu :

W y mnie krzyw dzicie, wyjm ując mnie z grobu!
T yś duch w b łogości, —  a jam  w ognia ko ło  
W pleciony, ta k  iż w łasne łzy  mnie p a rzą ,
J a k  ciekły ołów .

„ J e s z c z e  s ię  n ie  ock n ą ł  — t łó m a czy  lek a rz  —  z o ­
s taw c ie  go  p rzez  ch w ilę  w sp o k o ju 11.

G dzież byłem  (woła L ear, gdy już  go nie o b jtę p u ją )— 
Gdziem  byl? G dzie jestem ? U rocze dnia św iatło?  
Nie! j a  się łudzę! U m arłbym  z litości,
G dybym  tak  kogo m iał p rzed  sobą. —  N ie  wiem,
Co m am  powiedzieć — i nie śm iałbym  przy siąd e ,
Źe to  są m oje ręce. Ha! zobaczmy!
D opraw dy —  czuję to  uk łócie  szpilki!
Ach! chciałbym  raz ju ż  w iedzieć, co się zc m ną 
T eż  dzieje!

„ P a n ie !  —  woła n ag le  K o rd e l ia  —  n a  m n ie  t u  
sp o jrzy jc ie :—

I  d łon ie  wasze tak  złóżcie nadem ną 
D o błogosław ieństw a!

P rz e d  t e m  an ie lsk iem  w id zen ie m  L e a r  chce  p a ść  
n a  kolana. K orde lia  p o w s t r z y m u je  g o :  — „ N ie  k lę ­
k a jc ie ,  panie! O! nie!“

N ie  urągaj —  m ówi L ear — błagam !
Ja m  sobie biedny i dz iecinny d z iad ek ,
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£ ta ru « iek  p rzesD o osiem dziesiąt letn i,
N i m niój, ni w ięcej... S trach  m nie, mówiąc szczerze, 
Ż em  ja  nie całkiem  je s t  p rzy  zm ysłach . Ciebie 
I  tego  p an a , zda  się, znać w inienem ,
C hoć pew ny też nie jes tem ; naw et nie wiem 
Co tu  za m iejsce, a gdy swą przytom ność 
Z eb rać  chcę całą, przecz nie p rzypom inam ,
Z k ąd  się te  szaty  m oje wzięły, ani 
O s ta tn ią  gdzie tę  m ogłem  noc przepędzić?
O ch, p roszę  w as, nie śm iejcie wy się ze m nie,
B o , jak e m  człow iek, ciągle mi się zdaje,
Z e  pan i ta , to m oja w łasna có ika 
K orde lia .

K O J tD E L I A .

T ak  je s t!  ta k  je s t ,  drogi ojcze!

L e a r .

Co? czy ty  łzam i płaczesz? tak  jes t! płaczesz!
O  p roszę, nie płacz! Je ś li m asz truciznę
D la  m nie, to c a j ,— ja  j ą  wypiję. W iem  j a  dobrzej
Z e  m nie n ie kochasz, bo  pam iętam , siostry
M nie  tw oje  udręczy ły , a przyczyny
N ie  m iały żadnćj —  ty zaś masz przyczynę.

„Nie! żadnej!11 woła płacząc z radości Kordelia, 
bo  nie ma już wątpliwości,  że Lear  do zdrowych 
zm ysłów  powraca. W uniesieniach zachwytu już 
u łoży ła  sobie cały plan szczęścia: już się widzi w du­
c h u  siedzącą u nóg ojca, na stopniach tronu, który 
d la ń  odzyskała, —  widzi Leara  na nowo panem  swo­
je g o  królestwa, widzi jak  go ze czcią słucha cały 
n a ró d  na klęczkach. Kordelia wierzy w Opatrzność 
bogów  łaskawych, którzy dziś przywróciwszy królo­
w i zmysły, ju tro  mu oddadzą koronę.

T ak  marzy Kordelia, lecz czystość jej duszy raz 
jeszcze bolesny go tu je  jój zaród. W dniu  walki 
s tanow czój,  obrońcy miłości dziecięcćj pokonani zo­
s t a j ą  przez zastępy bezbożnych. Ojcobójczy E d ­
m u n d ,  jako wódz dwóch sióstr  i obu kochanek, od­
nosi  zwycięztwo, a w jego tryum falnym  orszaku wi­
d a ć  okutych w kajdany L ea ra  z Kordelią .  Słowa 
je j,  to  już anielski głos męczennicy:

N ie  nam  to pierw szym  paść w najlepszćj spraw ie. 
O  biedny kró lu , twoje mnie nieszczęście 
Z asm uca  ty lko! M ój m nie los nie straszy!
A  córek tych  i sió str nie zobaczym y?

L e a r .

N ie , nie! N ie! idźm y dalćj do w ięzienia,
T am  sobie dwoje sk ładać  będziem  piosnki,
J a k  p taszk i w k la tce . G dy zapragniesz  m ego 
B łogosław ieństw a, ja  p rzed  to b ą  padnę 
W r a z  na ko lana, b łagać p rzebaczenia.
T a k  czas p rzeżyjem , przem odlim , przenucim ;
T o  sta re  będziem  przypom inać baśnie,
T o  się ze z ło tych uśm iejem  m otyli!...

Ja k iś  człowiek z m iną  złowroga towarzyszy do 
więzienia s ta re m u  królowi i jego córce; —  to sk ry ­
tobójca, którego naseła  im Edm und, ale książę Al­
b a n i i  chce ich ocalić. K tóryż z obu wodzów posta­
wi na  swojem? W ypadki, k tóre  się gnają z gorącz­
kową szybkością, przedłużają naszą śm ier te lną  oba­
wę. Książe, ostrzeżony ta jem nie ,  każe uwięzić Ed­
m u n d a ,  który w zmowie z Gonerilą czyhał na jego 
życie . Zdem askowana księżna przebija serce szty­
le te m ,  wprzód jednak zadawszy truciznę swojćj r y ­
w alce  Reganie. Edm und , obu kazirodny kochanek, 
wyzwany do pojedynku przez b ra ta  swojego E dgara ,  
p a d a  raniony na śm ierć ,— lecz zanim um iera, sk ru ­
szony wyznaje, że wydał rozkaz zamordowania L ea­
r a  z Kordelią.

Niestety!  za późno! W  głębi sceny odzywają się 
ja k ie ś  jęk i  rozpaczy —  to g łos  króla Leara...  S ta ­
rze c  nadchodzi dźwigając na rękach uduszoną Kor- 
del ię .

0  wyjcie! (w oła) wyjcie! wyście wszyscy
Z  kam ienia! G dybym  ty lko  wasz m iał ję z y k
1 wasze oczy, tak b y m  je  w ytężył,
Z eb y  sk lep ien ia  p ęk ały  niebieskie.
O! ju ż  na zawsze m artw a! J a  wiem dobrze,
Czy k to  je s t  żyw, czy nie żyw! M artw a, m artw a, 

J a k o  ta  ziem ia! D ajcie mi lu ste rk o !
Je ż e li  tchnienie p a rą  albo p lam ką 
N a  tle  osiądzie, znak że jeszcze  żyje ..
L a d a  p sa , konia i m arnego szczura 
T rzy m a się życie —  a ciebie ju ż  całe  
O dbieg ło  tchnienie! O! ju ż  nam  nie wrócisz 
N igdy i n igdy, —  j u t  nigdy i nigdy!
P ro szę , pętlicę tu  mi rozepnijcie!

D zięki wam , panie! W szak ; i wy widzicie? 
S p o jrzy jc ie  na n ią —  patrzcie! o , te  usta!..
T u , tu ta j patrzcie!

1 to  mówiąc, zionie ostatnie tchnienie, ściskając 
oburącz t rupa  swej córki.  Umiera, odzyskawszy go­
dność ojca i godność człowieka, do której z głębi 
próżności i samolubstwa wydobyło go i oczyściło 
cierpienie, —  um iera  tedy, jako ofiara bezbożnej nie­
wdzięczności swych c ó r e k , zarazem jako potężny 
i wzruszający przykład uszlachetniającej siły niesz­
częścia —  i (jak każdy zapewne, po wysłuchaniu 
sm utnych jego koleji, zawoła wraz z wiernym Ken­
tem;)

T e n  mu w róg, k to  dłużćj 
C hciałby go trzym ać na srogich to rtu ra ch  
T w ardego  św ia ta ....

W  samej rzeczy też widz przejednany, pomimo że 
cnota nie odniosła tu jeszcze należnego tryumfu, pa­
trzy na spadającą zasłonę, bo czuje, że dla Kordelii 
i Leara przygotował geniusz poety tryum f świetniej­
szy w sercach czułych i wzniosłych.

*  *
*

I  znowu uleciała przeszło godzina, a do drugiego 
dramatu , który zamierzyłem sobie rozebrać w obec­
nym odczycie, do K upca W eneckiego, ani już przy­
stąpić dziś nie śmiem. Mówiąc o arcydziełach Szek­
spira, nie jes t się nigdy panem wzruszenia i czasu — 
przedmiot przez się olbrzymi, rośnie pod ręką za la­
da jego dotknięciem, bo dobrze weń się wpatrzywszy, 
tyle nowych na każdym kroku ukazuje się, powsta­
je  —  tak jest — nawet pow sta je  piękności, w szcze­
gółach wykonania, w charakterystyce , w intuicyi 
wszystkich wstrząśnień i motywów działalności duchu 
ducha ludzkiego, że oprzeć się nie możesz pokusie, 
by do tylu kwiatków zebranych już, i jako tako uwy­
datnionych, i tego jednego jeszcze nie uszczknąć. 
D la tego, prosząc Szanownych moich Słuchaczy 
o przebaczenie za niewypełnienie zapowiedzianego na 
dzisiaj programu, rzecz o K upcu Weneckim zmuszo­
ny jestem odłożyć do następnego odczytu *).

Korespondencja i  Paryża.

Pomiędzy tu te jszem i lekarzami hom eopatam i,  po­
wstało wielkie oburzenie na  fak u l te t  medyczny 
un iw ersy te tu  w Lipsku, za odrzucenie zapisu 16,000 
ta larów  przez jak iegoś zm arłego  kap i ta l is tę ,  w celu 
utworzenia tam że ka ted ry  hom eopatj i .  Oburzenie 
to podzielają i inni światli medycy nie należący do 
zwolenników homeopatji,  dowodząc bardzo słusznie, 
że każda te o r ja  o p a r ta  na zasadach naukowych, 
choćby najśmielszych i najniezwyczajniejszych, ma 
prawo do opieki i poparc ia .  P raw da  że homeopatja 
zagraża ru iną  całej medycynie, fa rm ac ji  a w części 
i zby t pochopnój ch irurg ji  do bolesnych operacji, 
nie można jój je d n ak  nazywać m rzonką ideologów. 
Musi ta m  być wiele prawdy, skoro nie posiadając a- 
ni oddzielnych fakultetów  przy un iw ersy tach , ani 
opieki ciał zbiorowych naukowych, potrafiła dobić 
się aż do dzisiejszego swego stanowiska.

Znam ludzi k tórych mewyleczyla żadna teorja 
medyczna: ale znam i ta k ich  co opuszczeni po kil- 
ku le tn iem  leczeniu przez allopatów, przez homeopa- 
tów do zupełnego zdrowia przywróceni zostali. Znam 
wreszcie u trzym ujących  z najsiln iejszem  przekona­
niem, że pewni są  iż sam i najzagorzalsi lekarze ho- 
meopaci, nie w ierzą w swoją teorję, tylko czepiają 
się jój jako nowości, przy pomocy którój spodziewają 
się lepszego powodzenia jakiego przy porzuconym 
przez s iebie system acie , nie mogli o trzym ać. J e s t  
to  więc chaos zdań, opinji, faktów, domagających 
się g w ałtem  uporządkowania i dochodzenia o ile 
w nich wszystkich mieści s ię  prawdy. Los nowych 
teo rj i  ru jnu jących  już uznane, zawsze jest pełen  g ło­
gów, cierni, prześladowania: nałóg ważną tu  od­
g ryw a rolę a i nie mniejszą interes własny, Z p ie­
des ta łu  wielkości, nie schodzi się ła two: na  po­
nętnej tej wyżynie m iłość własna każdy cios na zdo-

*) Dwie prelekcje  następne: trzecia i czw arta, w k tó rych  
m ieści się  ro z b ió r „ K u p ca  W eneckiego11 drukow ane są 
w K łosach, P rzyp , R ed .

byte stanowisko odrzuca z pogardą ,  i nie dozwala 
przyj rzyć się mu rozważnie. Co wieki budowały 
i ugruntow ały ,  co ca ła  ludzkość uznała i za praw dę 
przyję ła , w proch nie rozsypuje  się tak  łatwo. H o ­
m eopatja  pragnie to uskutecznić, nic więc dziwnego 
że tysiące ciska na nią kam ienie.

Nie mam zamiaru bliższego roz trząsan ia  te j  tak  
ważnej kwestji.  Nie jestem m edykiem , ani też zwo­
lennikiem  allopatji  lub hom eopatj i:  i jedną i d ru g ą  
przyjmuję ja k o  złe konieczne, ale ile razy m yślę 
o homeopatji,  ty le  razy dwie sprzeczne myśli przy­
chodzą mi do głowy których sobie żadnym sposobem 
wyjaśnić nie mogę. P ierw szą jes t sam H annem an  
twórca tej teorji,  który dobiwszy się jako m edyk 
sławy i znaczenia, po stracie żony i dzieci prawie 
jednocześnie, zrozpaczony zawodem nauki jakiój 
był wyznawcą, uznał ją  za b łędną i s tworzył h o -  
meopatję.  Zwolennicy jej przypisują to genjuszowi 
H annem ana  opromienionemu natchnieniem  Bożem: 
przeciwnicy obłąkaniu wywołanemu rozpaczą po do­
znanych s tra tac h .  Z kąd taka sprzeczność?

Obłąkanie naukowe w podobnych wypadkach mo­
że nas tąpić,  a le nie zyska zwolenników a p rzyna j­
mniej ograniczy się do kółka bliższych bez sukcesyj­
nego przekazywania go następcom . Może wreszcie 
zająć umysły, ale chwilowo, dopóki doświadczenie 
nicości jego nie wykaże. T u  przeciwnie się stało: 
w m ia rę  la t  ubiegających nowa teorja za tacza coraz 
większe koło swej działalności, a homeopatów choć 
podnoszono na nich ramion, nie nazywamy już w ar -  
jatami. Dawniejsza wiara w owych sławnych le ­
karzy z natchnien ia  zniknęła i ich sam ych już dziś 
prawie nie mamy: widocznie więcej t a m  było oszus­
tw a jak bezwiednego działania jakoby  m agnetycz­
nego, skoro tak  bez śladu i bez żalu z pomiędzy nas 
przepadli D la czegóż podobnie nie stało się z ho- 
m eopatją? Oto H annem an  był m ędrcem , powiada­
ją, i tak im  pozostał do ostatniej chwili późnego ży­
wota, którego prawie trzecią  część poświęcił nowej 
swej teorj i i licznym z niej wynikłym doświadcze­
niom. Do pracy swej powołał wielu uczniów, i na 
nich i na sobie badał skutki różnych medykam entów  
zastanaw ia ł się, dociekał,  porównywał, poprawiał, 
wypadki i z tego dopiero u tworzył dzieło, co ca łą  
medycynę na inną zupełnie wprowadzi drogę. H a n ­
nem an  więc nie m ógł być oszustem  tymbardziej 
obłąkanym .

W  teorji jednak  jego je s t  pewna s trona  niejasna, 
stanowiąca sam  g r u n t  hom eopatj i .  M amy tu na 
myśli maleńkość dozy, która w m iarę zmniejszania 
się nab iera  coraz większej potęgi. T ak  w alloputji 
jak i w zwyczajnem życiu, przyzwyczajeni do innego 
stosunku, nie możemy pojąć jak coraz mniejsza ilość 
może coraz silniejsze wyw ierać działanie. Wiadomo 
że do 99 ziarnek wielkości maku mlecznego cukru, 
dodane jedno takie sam e ziarenko jakiego m e -  
dykam etu  i rozcierane przez dwie godzin, tworzy 
lekarstw o homeopatyczne najsłabsze, pierwszej p o ­
tęgi.  Jeże l i  z ta k  przygotowanego lekarstw a, wzią­
wszy jedno ziarenko dodamy znowu do niego 99 zia­
renek mlecznego cukru i rozcierać to wszystko b ę ­
dziemy także przez dwie godzin, utworzy to potęgę 
d ru g ą  tego sam ego lekars tw a ,  ale już silniejszą. 
T ym  sposobem otrzym ują  się nas tępne po tęg i coraz 
wyższe zawsze do jednego ziarneczka z os ta tn ie j  po­
tęg i  dodając 99 ziarneczek mlecznego cukru, i t r ą c  
to przez dwie godzin. Liczba więc po tęg  je s t  nie­
ograniczona; w ap tekach  homeopatycznych dochodzi 
do 400 i 500, najwięcój jednak są  używane l e k a r s ­
tw a  podobno 45 potęgi.  Rozdrabnianie takie pier­
wszej ilości m edykam entu  na tysiące tysięcy a n a ­
wet miljonów cząstek, nie dających się naw e t  pojąć 
w swój malenkości zdaje  się je  niszczyć zupełnie, 
jak im  więc sposobem może być działające i to  coraz 
silniej w m iarę  swego rozpraszania się? Zwiększa­
nie tej siły m a  być nas tępstw em  ta rc ia .  Hom eopaci 
powiadają, że przez ta rc ie  p ierwsza jedna se tna  l e ­
karstwa, rozbija  się na coraz większą ilość atomów, 
że tym  sposobem wydobywa się siła u trzym ująca  j e 
w skupieniu, posiadająca cha rak te r  działania od­
powiedni rodzajowi użytego lekarstwa. J a k a  je s t  
ta  siła, na to  nie d a ją  żadnej odpowiedzi, tylko do­
świadczeniem dowodzą, że się zwiększa w m iarę  t a r ­
cia. Nazywają j ą  podobne duchem lekarstw a i H a n -



neman do ta rc ia fa’c wielkie przywiązywał znaczenie, 
że nawet kłócenie lekarstwa przed zażyciem, do 
trzech poruszeń ograniczył dowodząc, że przekonał 
się, iż większe kłócenie jest szkodliwe, bo po większa 
silę.

Wszystko to rzeczywiście jest niejasne i nie­
pojęte, lekceważyć go jednak uie można. Ciągły 
rozwój coraz większy homeopatji, pomyślne wy­
padki leczenia za jój pomocą, zdają się jasno prze­
mawiać, że jest w niej jakaś prawda ukryta, godna 
naukowego bada'nia. Sił natury  tak jeszcze mało 
znamy, tak ich dziś może byćjeszcze wiele tajemni­
czych, że każdy domysł nowćj siły na doświadczeniu 
oparty, przez naukę niepowinien być pogardzany. 
Dla tego czyn fakultetu medycznego w Lipsku, od­
rzucającego bogaty zapis, aby nie utworzyć katedry 
homeopatji jest nagannym, i nic dziwnego że nawet 
światłych paryzkich medyków allopatów oburzył. 
Pogarda taka nie przekona nikogo o nicości nowej 
teorji, jeżeli ta rzeczywiście jest niczem: badania, 
doświadczenie i nauka jedynie tego mogą dopełnić, 
i tego zarówno ludzkość jak homeopja ma żądać 
prawo.

Powiadają że Lipsk sławny jest z nienawiści i po­
gardy z jaką medycy tamtejsi t rak tu ją  homeopatję. 
Miejscowa homeopatyczna gazeta, nie wdając się 
w żadne sprzeczki, ogłasza fakta najdzielniej po­
pierające zasadę którój służy. Jak  też fakultet me­
dyczny odrzucił zapis, wkrótce w kolumnach Ga­
zety pomieszczono doniesienie, że w Peszcie na po­
siedzeniu miejskiój reprezentacji, komiija zdrowia 
wniosła poparcie, w przedmiocie zaprowadzenia 
przy uniwersytecie Peszteńskim osobnćj katedry 
homeapatycznej w połączeniu z oddzielną kliniką. 
Petycja ta  wraz z silnie przemawiającemi motywa­
mi zatwierdzoną została, i komitet homeopatyczny 
został upoważniony do ułożenia projektu, co do udzie­
lania biednym pomocy. Tak więc Peszt Lipsk za­
wstydził.

K . Gre.

K R Z Y Ż O W E  D ROGI
POWIEŚĆ

składana w  listach czterech autorów.

P a n i G lrard in  I re n a  de C hateaudun
Teofil G au tie r  E d g a r  de IHeilhan
J u l i i t s i  S au d ea u  R ajm und  de Y illiers
l le r ;  R o g e r  de M onbert.

( D okończen ie .)

LIST XXXV.

ED G A R DE M Eli,IIA J,' DO KSIĘCIA  D E MONBERT.

p o ste  restan te w  R ouen,

Paryż 18 Sierpnia 18 ...

Kościół S-tój Magdaleny rysował się zdaleka na 
ciemnem niebie porannem. Jakieś figury podejrza- 
nój trzeźwości ukazywały się na rogach ulic. Ruchu 
jeszcze nie było. Sądziłem, że przybywam za wcześ­
nie, ale powóz ciemnego koloru bez herbów i cyfr, 
strzeżony przez służącego w ciemnej liberji, stał na 
zakręcie alei dochodzącej do Kościoła Wszedłem 
do świątyni krokiem niepewnym, w jednej z bocz­
nych kaplic, zobaczyłem światło i księdza przed oł­
tarzem odprawiającego mszę świętą.

Panna młoda oparta o poręcz fotelu zdawała 
się modlić gorąco; pan młody jak gdyby niebył 
najpodlejszym z ludzi, z podniesionem czołem, pro­
mieniał szczęściem. Ceremonja kończyła się, I re­
na podniosła głowę, ale stałem tak, żem nie mógł 
rozróżnić jej rysów.

Oparłem się o filar, i czekałem by przechodzącej 
powiedzieć kilka słow ostrych jak cięcie sztyletu 
Weneckiego, co się łamie w ranie, zabija, a nie 
krwawi. Irena zbliżała się zwolna oparta na ramie­
niu Rajmunda, chód jej był wymierzony, lekki, jak­
by stąpała po obłokach nie po zimnym marmurze. 
Odrywała się od ziemi, szczęście ją unosiło.

Na kilka kroków przed filarem po za którym się 
ukrywałem, jakaś iskra elektryczna musiała jej dać 
znać o mój obecności, bo zadrżała jakby przeszyta 
strzałą niewidzialną, odwróciła szybko głowę; pro­
mień słoneczny oświecił jej twarz i poznałem w Ire ­
nie de Chateaudun Ludwikę Guerin, w bogatej dzie­
dziczce, kolorystkę z Pont-de-l’Arche. Irena i Lu­
dwika, to jedua i ta  sama osoba!

Byliśmy obydwa wystawieni na żart okrutny. 
Opowiadaliśmy sobie o naszej miłości, nadziejach 
i smutkach. To bardzo komiczne, ale przeciw zwy­
czajowi; tragedja będzie następstwem wesołój farsy, 
a tak ją  dobrze odegramy, że nikt nie będzie miał 
ochoty rozśmiać się z nas. Z rzeczy śmiesznej na 
pozór, zrobiliśmy straszną.

Panno Ireno de Chateaudun, wyobraziłaś sobie, 
że można żartować bezkarnie z ludzi takich, jak 
książę Roger de Monbert i Edgar de Meilhan, że 
z tego nic złego nie wyniknie, że dostatecznem bę­
dzie powiedzieć im: „Kocham innego.“  A ty panie 
Rajmundzie sądziłeś, że uznanie twej cnotliwości 
jes t  takie, że nawet zdrada z twej strony, uważaną 
będzie za poświęcenie! Nie, nie, w dramacie w k tó ­
rym wielka dama była awanturnicą, udanem niewi­
niątkiem, istotą bez czci i wiary, bohater jest zdraj­
cą, bo inaczej nie byłoby harmonji.

Krzyk chrapliwy wydobył się z mych piersi. Ire ­
na ścisnęła konwulsyjnie ramię Rajmunda i wyszła 
spiesznym krokiem z kościoła, Rajmund nie zrozu­
miawszy tego wszystkiego pośpieszał ciągniony przez 
nią. Powóz się zbliżył, wsiedli oboje; woźnica za­
ciął konie, wszystko zniknęło z przed mych oczu.

Ireno, Ludwiko! jakiekolwiek jest  twe imię, lub 
maska, nie będziesz długo panią de Villiers; blizkie 
wdowieństwo pozwoli ci zacząć na nowo twe mane- 
wra. Żałuję bardzo że zamiast ciebie muszę dosię­
gnąć kogo innego, boś ty zasłużyła na karę śmierci.

E dgar de Meilhan.

Z Port-Natal pisałem do tego dzikiego człowieka 
dwa razy, tytułując go: Drogi przyjacielu . Nie
mogąc mu nadać tytułu szlachectwa; nadałem m u 
życzliwy, mówiąc: drogi przyjacielu. Nie odpowie­
dział na moje Lsty. Bo też o nic nie pytałem, nie 
było więc na co odpowiadać.

Spotkawszy jednego wieczora Smoletta, pod drze­
wami Port-Natal zbliżyłem się do niego, podając 
mu rękę. I tą  razą, ręka jego nie dotknęła mojój. 
Okazałem niechęć.

— Panie! powiedział dziki, zdajesz mi się byd 
dobrem dzieckiem, młodzieńcem szczerym, bardzo 
mało europejskim. Trzeba cię więc oświecić. Na­
zwałeś mnie dwa czy trzy razy. swym przyjacielem; 
mogłoby cię to drogo kosztować, a ja byłbym w roz­
paczy: Nie jestem bowiem twym przyjacielem ani 
nikogo... przeciwnie... Unikaj mnie pan; unikaj mego 
sąsiedztwa i mego mieszkania. Odbierz zaufanie, 
jakim mnir darzyłeś z lekkomyślnością podróżnika. 
Żegnam. To pożegnanie było wymówione z uś­
miechem i spojrzeniem dzikiem, co nie wzbudzało 
wiele ufności. Dopytywałem się na wszystkie stro­
ny o Kreola Smoletta, i wreszcie ciekawość moja 
była zaspokojona. Ten szanowny człowiek był po 
prostu bandytą z professji.

Zdaje mi się panie de Villers, że postarasz się zro­
zumieć treść tego apologu. W każdym jednak ra­
zie dodam jeszcze słów kilka, aby dopomódz twej 
naiwnej intelligencji.

Byłeś zawsze mym przyjacielem, nie wypierałeś 
się nigdy tego tytułu: ręce twe ściskały moje, przy 
każdem spotkaniu, nieprawdaż?

Jednem słowem, oto historja twej przyjaźni; 
usprawiedliwiła me zaufanie i byłbym bardzo nie­
wdzięcznym, gdybym cię mniej szanował jak owego 
Kreola.

Ułożyliście wraz z panią de Braimes przeciwko 
mnie intrygę domową pełną elegancji i ohydy. Na­
zywacie to zapewne po prostu współką; a ja  daję  
temu nazwę ochydnego przestępstwa. Słyszę z t ą i  
szyderstwa złośliwe i śmiechy szalone jakeście za­
pewne łączyli z mem nazwiskiem. Uszczęśliwia 
mnie to tylko że między temi dwoma przyjaciółmi,je­
den jest mężczyzną: bo jakiegoż zadosyć uczynienia 
mógłbym żądać od kobiety.

Byłeś zawsze dla mnie nadzwyczaj uprzejmym. 
Kiedy szukałem panny de Chateaudun z troskliwoś­
cią ślepą i szaloną, pomagałeś m i litościwie w tych 
wszystkich poszukiwaniach. Byłeś mym przewodni­
kiem, busolą i wsparciem.

Prowadziłeś mnie na wszystkie te drogi jakiem i 
Irena nie miała przejeżdać; droga twoja była t a k  
dobrze wyrachowaną, że w końcu poszukiwań, sam 
znalazłeś to, czegośmy obydwa napróżno szukali. 
Jakże ci się to musiało wydać zabawnem; musiałeś 
pan wraz z panią de Braimes uśmiać się z tego d o ­
skonale?

Doprawdy, jesteś Pan starszym nad swój wiek; 
wychowanie twe nieograniczyło się na samej g re -  
czyznie i łacinie; nabyłeś wiadomości i talentów, 
które potrzebują długich stujów i doświadczenia 
świata cywilizowanego. Grasz wybornie wyższą ko- 
medję, a gdybyś miał więcej nieco ambicji mnićj 
skromności, mógł byś wystąpić w scenie jeszcze 
ważniejszej. Dotąd ja sam tylko oddaję ci poklask, 
sam stanowię całą publiczność. To doprawdy szko­
da! Trzebaby rozprzestrzenić scenę, nie znasz się 
jeszcze, przypatrz się więc dobrze sam sobie. Od­
grywasz zdziwienie, bezinteresowność, wspaniało­
myślność, wielkość duszy, i całą plejadę innych jesz­
cze cnót wykwitłych jak kwiaty w ogrodach złotego 
wieku. Jesteś komedjantem skończonym. Gdybyś 
miał w sercu, wszystkie te cnoty jakiemi się zdobisz 
pozornie, nieboby było zazdrosne o ciebie jak nie­
gdyś o Enocha i byłbyś żywcem z pośród nas za­
brany. Człowiek tak silnie moralny jak ty, byłby 
klęską dla zepsutej ludzkości; upokarzałby za nad­
to swych bliźnich, a zatem będziemy bardzo radzi 
uznać cię tylko komedjantem.

Pozwól zrobi# sobie jedno jeszcze pytanie. Czy 
odwaga jest także cnotą dającą się udać choćby jój 
nie było w sercu. Chciałbym bardzo wystawić cię 
na próbę, jako komedjanta odważnego. Czekając

To o czem ci doniosłem wczoraj, jest  bardzo nie- 
prawdopodobnem. Jeżeli sądzisz że to już wszyst­
ko, to się mylisz bardzo, Jes t  to dopiero połowa 
historyj. Ręka mi drży z gniewu, a pióro łamie się 
na papierze. Zakończenie jest dopiero uwieńcze­
niem okropności i fałszu. Była to zdrada podwój­
na; żartowano z nas obydwóch, z ciebie jako z na­
rzeczonego, ze mnie jako z kochanka. Wszystko to 
wyda ci się bez związku i sensu jak senne marzenie. 
Cóż bowiem mogę mieć wspólnego z Ireną, któ* 
rój niewidziałem nigdy? Ale cierpliwości, przeko­
nasz się!

Mój wierny Józef dowiedział się, że ślub ma się 
odbyć w Kościele Ś-tej Magdaleny, o szóstój rano.

Byłem tak rozdrażniony, niespokojny i dręczony 
jakimś złowieszczem przeczuciem, żem się wcale 
nie kładł.

O oznaczonćj godzinie wyszedłem otulony płasz­
czem, bo choć to lato, było mi zimno; jakieś dresz­
cze febryczne porywały mnie chwilowo. Bladłem, 
przeczuwając awanturę.

L I S T  XXXVI.

ROGER D E MONBERT DO HRABIEGO D E V IL L IE R S.

w  pałacu  de V iliers (C re n c e).

16 Sierpnia 18...

Panie!
Dziś rano wstawszy, zabieram się do przesłania 

ci w formie apologu, anegdotki, z jakiój będziesz 
mógł wyciągnąć korzyść.

W  podróżach moich spotkałem człowieka bardzo 
szanownego.

Byłto Kreol z kolonii Port-Natal nazywał się 
Smolett!

Chodziłem często na polowanie w stronę gdzie 
mieszkał: prosiłem go nawet dwukrotnie o gościn­
ność. Przyjął mnie sposobem dwuznacznym, prosił 
do swego stołu, mówił mało, częstował winem, nie 
przyjął podanćj sobie przezemuie ręki, ofiarował mi 
swe łóżko.



odpowiedzi,  jes tem  zmuszony zrobid ci zniewagę, 
m yśląc ,  że tego osta tn iego ta len tu  braku je  w twem  
zbiorze. Cbciejże więc zaprzeczyd jak  najprędzej 
me'j wątpliwości i pokaż się komedjautem zupełnym. 

T w a  przywiązana publicznośd.

Boger de Monbert.

LIST  X XXV II.

EDG AK DF. MEILHAN DO HRA BIEGO DE V ILLIERS.

w zamku de Villiers ( Creuse).

Paryż 10 Sierpnia...

S z lache tny  hidalgo, znakomity rycerzu z la  Mań- 
c h  e, ty co tak  lubisz aw an tu ry  i czyny rycerskie, 
przychodzę zrobid ci propozycję, jaka  ci się zapewne 
spodoba. Oto żądam z tobą walki na żelazo, czy 
s t rza ły :  bez litosnej, do śmierci.  W iem  naprzód co 
odpowiesz.

T w a znana wspanialomyślnośd nie pozwoli bid się 
z przyjacie lem .

Ale ja  nie jestem tw ym  przyjacielem: zdrajcom nie 
fobi się takiego honoru. Niech cię więc ten wzgląd 
n ie  wstrzymuje, delikatna osobo!

Maska twa spadła, drogi Tartufie pięknych uczud. 
W iedzą  teraz do jakiój cyfry się poświęcasz. Przed 
wyciąganiem Angielek z płomieni lub przepaści, do ­
wiadujesz się o ich położenie socialne. Wybawiasz 
przyjaciół z bankructwa, biorąc dwadzieścia cztery 
od sta  procentów a udając miłośd dla gryzetki masz 
w kieszeni wykaz jej dochodów, wraz z herbami. 
Przyjechawszy do mnie, wiedziałeś że Ludwika jest 
I re n ą .  Dowiedziałeś się o tych szczegółach u pani 
de Braimes, podczas swej interesującój choioby. 
Wszystko to może się wydad innym naturalnem ze 
strony tak  cnotliwego śm iertelnika jak  ty. Co dc 
mnie nie jestem tego zdania: postępowanie twoje wy­
daje mi się nikczemnem, niegodnem i podłem.

J e s t  to zdanie, którebym objawił głośno, gdziekol­
wiek bym się z tobą spotkał,  policzkując cię przytem 
i plując ci w twarz. Mam nadzieję że mi oszczędzisz 
te j  nieprzyjemności i przyjdziesz stanąd w obec mej 
szpady czy pistoletu, stosownie do twego wyboru. 
Proszę cię tylko niechciej byd wspaniałomyślnym, 
nie celuj w powietrze: wcale by mnie to nie wzruszy- 
szyło i zabiłbym cię jak psa. Zawadzasz mi na zie- 
m i a ja  nie poświęciłem się moralności w czynie.

E dgar de Meilhan.

L IS T  X X X V III ,

H RA BIA  DE V IL L IE R S.

DO PANÓW ROGERA D E MONBERT I  EDGARA DE 
M EILHAN.

Villiers 18 Sierpnia 18.-..

Porzudmy tę  polemikę niegodną was i mnie. Je s te ś ­
m y  szlachtą, przodkowie nasi robiąc sobie honor jaki wy 
mnie robicie, wyzywali się, ale nie znieważali. Gdy­
bym  miał do czynienia z jednym z was, tobym się 
może postarał wprowadzid go na drogę rozsądku. 
A le  jest was dwóch, przybywajcie czekam was.

H rabia de Villiers.

L IS T  X X X IX .

Villiers 21 Sierpnia 18....

Ju ż  od dwóch dni zabieram się pisad do ciebie, 
ale jestem tak  wzruszona i  niespokojna że nieśmiem 
Wypowiadad mych m yśli,  ta k  są  szalone i  w takim 
nieładzie. "Wszak ci niedawno powiedziałam, że 
szczęście przeraża, wszystko jest groźbą i niebezpie­
czeństwem w tak  słodkim zachwyceniu! każde słowo 
napełnia mnie strachem; lis t przyniesiony niespodzia­
nie pisany r ę k ą  nieznaną, wizyta nieoczekiwana, 
wszystko mnie przeraża; -Rajmund łaje mnie za to 
czule, i pyta  dlaczego jestem smutną?

— Bo jestem nadto szczęśliwą odpowiadam mu; 
a  on nie uznaje tego za słuszną przyczynę. D la roz­
ryw k i prowadzi mnie na łąki i do lasu, opowiada

o swem dzieciństwie, o pięknych marzeniach młode­
go wieku i zapewnia iż rzeczywistośd przeszła wszy­
stkie jego oczekiwania, powiada że nigdy nie spodzie­
wał się spotkad na tój ziemi kobiety takiej jak ja, 
że aby byd przezemnie kochanym jeden dzień jedną 
godzinę, oddałby chętnie całe swe życie, a ofiarę tę 
uważa jeszcze za małą. Widząc go tak  rozradowa­
nym n ieśm iem  objawiad mej bojaźni; przy nim zapo­
minam nawet o niój: on ma tyle zaufania w przyszło­
ści, że i mnie się ono udziela. To też jak  jest przy 
mnie jes tem  spokojną i pewną...  Ale jak  się tylko 
oddali, jak zostanę sama, z memi szalonemi myślami, 
tysiące widm zjawia się i grożą mi straszliwie.

Obwiniam się że byłam nierozważną i okrutną, 
nie obwiniam się oto żem, jak  ty  mówisz, wzbudziła 
dwa uczucia gwałtowne, ale oto żem rozjątrzyła uczu­
cia mściwe. Wiem dobrze że pan de Monbert nie 
kochał mnie, a jednakże obawiam się jego zarzutów 
niesprawiedliwych, przypominam sobie zabawne prze- 
niewierzenie Edgara, a jednakże E dgar  co dotąd wy­
dawał mi się zawsze śmiesznym, ukazuje się teraz 
groźnym i nieubłaganym. Jakieś złowieszcze wspo­
mnienie mnie ściga. W  dzień mego ślubu kiedyśmy 
po błogosławieństwie wychodzili z kościoła, jakiś 
głos stłumiony chrypliwy, wymówił me imii.. .  imie 
jakie nosiłam w P ont-de-lA rche: Ludwika!.. . Odwró­
ciłam szybko głowę w stronę zkąd głos dał się sły- 
szed, musiał on byd silnym, kiedy potrafił dojśd do 
mnie w chwili takiego wzruszenia!.. Obejrzałam się 
w koło, nie zobaczyłam nikogo...  Ludwika! .. ileż jes t 
kobiet z tem imieniem. Może to jaki ojciec wołał 
córki,  lub b ra t  siostry.

Nie było to nic szczególnego, ale krzyk ten p rze ­
straszył mnie. P rzypom nia łam  sobie E dgara ,  
w chwili kiedy był zagniewany na mnie: jego gniew 
m alujący się w oczach; gwałtowna zm iana  rysów, 
głos s t łum iony i groźny, podobny do obeenie sły­
szanego i dopiero pojęłam ile było nienawiści i du­
my w jego miłości. Ale powiedziałam sobie, gdy­
by to był on byłby poszedł za m ną, by zobaczyd ja ­
kim powozem odjeżdżam, byłabym  go widziała przed 
kościołem... A  potem po cóż by ta m  przyszedł?

Gdyby mnie chciał zobaczyd byłby przyszedł do 
mieszkania pani Taverneau  w Paryżu , wiedział że 
mieszkamy w jednym domu, spodziewając się że go 
przyjmę Dyłby przyszedł z wizytą...

Zresztą, jeże li  o szóstej zrana był w kościele św_ 
M agdaleny, to nie po to  by mnie szpiegowad. A za- 
tem człowiek co wołał Ludwiki, nie był Edgarem , 
nie m ógł n im  byd.

T e  naprędce zrobione uwagi uspokoiły mnie. Ba­
dałam Rajm unda, nie widział nikogo, nic nie s ły ­
szał.

P ow tarza łam  sobie, że pana de Meilhan nie ma 
w Paryżu, że to szaleństwo tak  długo myśled o nim.

Ale wczoraj, z listu pani Taverneau ,  która nic 
nie wie o moim ślubie i wyjeździe i nie dowie się aż 
za rok, dowiedziałam się, że pan de Meilhan wyje­
chawszy z H aw ru , przybył do Paryża .  Matka me 
powiedziała m u  że jeździłam z n ią  do niego. W ie­
dząc że do za trzym ania  go we Francji  dośd jdj wpły­
wu, nie wspomniała o mnie, za co niech jej będą 
dzięki. Wolę że nie będzie wiedział o szlachetnej 
i szalonój myśli ja k ą  powzięłam by  go oddad matce.

A  zatem, E d g a r  był w Paryżu  w dzień mego ślu­
bu i może... Ale nie.. . któżby go uwiadomił...  Mie­
szkałam o milę od parafii w której ślub brałam . To 
nie on... Jednakże,  obawiam się tego człowieka. 
Przypominam sobie z jaką  goryczą wspominał 
o Rajmundzie w jednym  ze swych listów, pełnym 
niesprawiedliwych wymówek co mi p rzysła ł w trzy 
dni po moim wyjeździe z Richeport.

W ty m  liście, k tóry  zaraz spaliłam , p isał że pan 
de Villiers m a  się żenid ze swą kuzynką. Oh! jakże 
mnie ta  wiadomośd zasmuciła! Było to zerwane już 
od kilku la t ,  o czem pan de Meilhan wcale nie wie­
dział; mówił o te m  dlatego by się zabezpieczyd, 
a jednakże w pochwałach jakie m u  oddawał było 
pełno niechęci i zazdrości. Powiadał z p rosto tą  nie 
obawiam się go, a jednak nienawidzę!

Dziś myślę o tój nienawiści,  i to mnie przeraża.
Z pomocą Rogera, dowie się wkrótce o wszystkiera, 
dowie się że Ludwika Guerin i I rena  de Chateau-

dun to jedna osoba, i obydwa zjawią się tu  moie» 
żądając zdania sprawy z mego postępowania.. .

Jak  myślisz W alentyno, czy to  by mogło nas tą-  
pid? Czyżby to nie było zabaw nem , by ci ludzie co 
m nie  tak  niegodnie zdradzili, co tak  sprofanowali 
m ą pamięd, przyszli dziś mówid mi o swej sta łości 
i rościli p raw a do mej miłości? Ah! mój Boże, czyż­
by mogli byd zdolni do tego?  A le mężczyźni co do 
miłości m a ją  zasady nader g ię tk ie  i wygodne.

Pod pozorem uczud niezwyciężonych pobłażają 
sobie, dopuszczają się k łam stw  niegodnych, bez­
wstydnych zapomnień i podłych profanacyj. A  ni­
gdy  im nie przyjdzie na myśl, że wiadomośd o te m  
wszystkiem może zachwiad naszą miłośd. M ają oni 
nadto o godności kobiet dziwne pojęcie. Jeżeli  za­
pomnieniem chód chwilowem zaprzysiężonej miłości 
znieważają bezwstydnie kobiety szlachetne, które 
ich kochają z zapałem i poświęceniem, uw ażają to za 
drobnostkę nie godną nawet uwagi. Ale drobnost­
ka ta  to zarzewie przyszłej niewiary: gdy więc m i­
łośd zacznie się ulatniad z serca pod wpływem za­
wodu, to dziwią się te m u  i o zmiennośd, lekkośd na­
wet o zdradę posądzają, zapytując  naiwnie: co s ię  
stało z miłością wieki trwad mającą? Samoluby! 
Sami j ą  zabijając bezlitośnie oburzając się, że śmia­
ła  umrzed od ich razów!...

Ale po cóż się zajmowad niemi, po c.o mówid
0 Edgarze i jego nienawiści,  o Rogerze i jego złości? 
Pizeznaczenie nie potrzebuje tych okropnych uczud 
na zniszczenie naszego szczęścia. Najmniój zna­
czący wypadek, najmniejsza nierozwaga m ogą po-  
służyd okrucieństwu; wszystko może byd pomocą 
do zemsty, przeciw człowiekowi tak  szczęśliwemu
1 tak  kochanem u. Zimny chłód wieczorny po dzien­
nym upale może mu sprowadzid śmierd: most rzu­
cony na s trum ieniu ,  może się s tad  zdradliwym z a -  
łam ad i ukarad go za to, że na drugiej s tronie cze­
kają  na niego z zawielką niecierpliwością: koń na 
k tórym  siedzi może z ła twością przestraszyd się  
i unieśd go, zdała od spojrzeń patrzących na n iego 
miłośnie. Ale cóż ja  mówię, nawet m ały  kamyczek 
jaki trzym a to dziecię bawiące się ta m  na traw ie ,  
rzucony przez nie w górę, nie byłżeby dostatecznem 
narzędziem na zadanie śm ier te lnego  ciosu czło­
wiekowi ukochanemu?

O! W alentyno ja  się nie łudzę: widzę niebezpie­
czeństwo. Gały świat buntuje się przeciwko ta k  
czystem u szczęściu; społeczeństwo ściga je  jako 
niesprawiedliwośd; na tu ra  sa m a przek lina  je  bo za 
doskonałe; a każda doskonałośd wydaje je j  się inon- 
strualnością  do niezniesienia. Je d n em  słowem, 
wszystkie żywioły powstają przeciwko dwom istotom 
które po d ługiem szukaniu, znalazły się w końcu, 
przeciwko sercom połączonem h a rm o n ją  idealną, 
niezwyczajną. Ah! czuję to, że je steśm y za nad to  
szczęśliwi. Sm ierd  na nas patrzy! boję się!

Czekam na śm ierd  bo mi życie powiedziało już 
ostatnie swe słowo. Czuję przed sobą wiecznośd 
i oczami duszy prawie w nią spoglądam .

O mój Boże! tracę  głowę; nie wiem sam a co piszę! 
Widoczne to je s t  moja W alentyno, że wszystkie 
wielkie wzruszenia są do siebie podobne; gorączki 
można dostad tak  z radości ja k  z rozpaczy. Do­
szedłszy do szczytu szczęścia, wiesz co widzimy 
u swych nóg?., przepaśd! ze wszystkich s tron  prze", 
paśd... Nie można odnaleśd stromej drogi j a k ą  się 
doszło do wierzchołka, nie m a sposobu powrotu, wi- 
dad że z wysokości wrócid niepodobna; trzeba spaśd. 
J e d e n  je s t  tylko sposób zachowania szczęścia; nie" 
przyznad się do niego, bo ona lubi czasem prze­
stawali z niewdzięcznym. Napróżuo szukam spo- 
kojuości w czynieniu ofiar, od ośmiu dni rzucam g a r­
ściami złoto w okolicy, wyposażam dzieci, karmię 
biednych, zbogacam szpitale; zrujnuję się chętnie 
w sparciam i szlachetnem i i d a r a m i , oddałabym 
z chęcią całe m ienie dla okupienia spokoju. Co rano 
idę do kościoła i proszę Boga z zapałem by m i po­
zwolił jaką wielką ofiarę okupid me szczęście; p ro ­
szę by wystawił na  najtwardsze próby, upokorzenia, 
c ierpienia nad siły; ale by m i zostawił chód kilka 
dni jeszcze Rajmunda i jego miłośd.

Ale te łzy i prośby są daremne, on sam, nie zda­
jąc  sobie z tego sprawy przeczuwa blizki koniec. 
Czystośd jego  duszy, wiclkośd charakteru, bez przy-
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kładna  prawość w postępowaniu są skazówkami prze­
straszającemu; te  wzniosłe cnoty są  symptomem ko­
nania .  R ajm und nie ma w sobie żadnej słabostki 
ludzi przeznaczonych do długiego życia; nie miał 
udziału  w żadnej złej namiętności teraźniejszego 
•wieku, odsuwały się one od niego, jak  od chwilowego 
przechodnia. Uważa życie za k ró tką  pielgrzymkę nie 
wtajemniczając się w jego nędze. W szystko to są 
przym ioty  grobowe; t rzym ał się zawsze na uboczu 
przeczuwając blizki koniec, dlatego je s t  tak pewnym 
siebie, bo wie dobrze, że nie będzie walczył długo, 
j e s t  tak dumnym i rozradowanym, bo czuje że odniósł
ju ż  zwycięztwo...

P łaczę nad nim, uwielbiając go. Bóg użycza ty l­
ko chwili ziemskiego życia, takim  boskim wzorom.

Niestety! czyż te  przymioty piękne i  szlachetne, za 
które go uwielbiam, m ają  być przyczyną cierpień 
i  bojaźni? Czyż dla tego, że zasługuje być tak  ko­
chanym , jak  n igdy nie kochano na tym  świecie 
m a m  drzeć o niego. Walentyno! czyż takie szczę­
ście nie pobudza cię do litości? Dziś od rana męczę 
się  okropnie, Rajmund opuścił mnie na  kilka godzin, 
pojechał do Gueret; jedna  z jego kuzynek wracając 
z  wód Neris, miała tam  przejeżdżać koło dziesiątej, 
prosiła go by przyjechał na pocztę zobaczyć się 
z  nią, wszak to natura lne  zupełnie, i nie m a powodu 
obawy, a  jednak to krótkie oddalenie niepokoi mnie 
i  zasmuca, jakby jaka  d ługa podróż; po raz pierwszy 
od ośmiu dni rozłączyliśmy się na tak  długo. Ah! 
jakże go kocham, jak się nudzę kiedy go nie ma.

Jedyna  myśl ja k ą  się w obecnym  stanie mej duszy 
pocieszam , jest ta ,  że nie przeżyłabym nieszczęścia; 
fa ta lna  wiadomość, bolesny widok, pomyłka nawet.. .  
pew ne imię okrutne wymówione wraz z imieniem 
uwielbianem , powtarzam ci, fałszywa wiadomość 
w te j  samej chwili odwołana, zabije mnie odrazu. 
Nie przeżyję dwóch m in u t  potrzebnych do usłysze­
n ia  wiadomości przeciwnej. T a  myśl m nie po­
ciesza. Jeżeli  szczęście me m a  się prędko skończyć 
niechże się kończy wraz z życiem. Je s t  d ruga  go­
dzina, Walentyno! to rzecz niepojęta, że Rajmund 
jeszcze nie wrócił. Serce m e ,  zaczyna się smucić 
ręka  drży pisząc, oczy m g łą  zachodzą...

Któżby go m ógł zatrzymać? P o jechał  o ósmej, 
powinien był już dawno wrócić. W iem  to  dobrze, 
że owa kuzynka, która go chciała widzieć m ogła  się  
spóźnić w drodze. Mówi s ię  zwykle: będę prze- 
jeżdać przez to m ias to  o tej godzinie, a zdarza się 
często że się pomylimy w rachubie. K obiety  szcze­
gólniej nie p am ię ta ją  w yrachowań pocztowych. 
W szystko to  powinno mnie uspokoić, a jednakże 
drżę ciągle...  J e g o  koń je s t  t a k  żywy... Dziwi 
mnie to, że R a jm und ,  nie dał mi przeczytać  listu 
owej kuzynki; powiedział m i:  Zostawiłem go na sto­
le ,  szukałam  go tam  i n ie znalazłam. Jakżebym 
go rada  przeczytać, byłby m nie  objaśnił  dokładnie,
0 k tórej godzinie m ia ła  być w G uere t  i wyrachowa­
łabym  z ła tw ością  o k tó re j  godzinie m ógłby po­
wrócić. K uzynka t a  je s t  m a tk ą  młodej dziewczyny 
z k tó rą  m ia ł  się żenić...  może go kochała; czyżby
1 ona tam  była?..  Ah! cóż za n iedorzeczne myśli! 
T a k i  mnie s t rac h  przejmuje że się bawię zazdrością. 
01 mój Boże! nie w ątp ię  o jego  miłości. Kocha 
mnie, kocha mnie o ty le  o ile j a  go kocham i to 
m nie  właśnie przeraża. A  w tój miłości ta k  czystej, 
ta k  doskonałej, ta k  boskiej w tern szczęściu, tak  zu- 
pełnem , je s t  niebezpieczeństwo. Nieprawdaż, że to 
niedobrze kochać z t a k ą  czcią is to tę  ludzką,^ bo 
cześć taka sam em u  tylko Bogu się należy. Całą 
sw ą duszę oddać jednćj istocie, zapomnieć wszyst­
kiego dla” n ie j,  to źle!.. Oh! jakżebym chciała zo­
baczyć go, usłyszeć jego głos! K ocham  tak  ten 
głos!.. Jakże  jestem niespokojna!., cóż za okropna 
obawa! nie m ogę zebrać myśli; przestaję się  żyć, 
czując t a k ą  m ękę rozpaczliwą... Gdyby się  te raz  
ukaza ł  jakażby była radość!.. O! niechcę by wszedł 
za raz ,  chcia łabym się przygotować, na to  przyjęcie! 
Jeź li  wejdzie w tój chwili do tego pokoju, oszaleję
z radości śc iskając go.

D roga  W alentyno, cóż to za męczarnia miłość 
szczęśliwa!...  N igdy bym  już nie m ogła  znieść choć­
by  przez godzinę takiego wzruszenia.

Je s tem  pewna, że mam gorączkę, zimno mi, m am  
zawrót głowy. P isząc do ciebie siedzę przy oknie

rzucam spojrzenia chciwe na drogę co je s t  przede- 
m ną, na  d łu g ą  dębową aleę, ja k ą  przyjedzie.

Pa trzę ,  piszę jedno słowo, potem kilka, by mu zo­
staw ić  czas zbliżenia się, by m ieć rozkosz u jrzen ia  
go przed sobą podniósłszy oczy, i po każdym w yra­
zie skreślonym  znów patrzę .

Nic się nie ukazuje n a  pus tym  horyzoncie, nie 
widzę ani konia ani kurzu, k tóryby  go poprzedzał. 
Godzina bije! trzecia godzina! to straszne.. .  N adz ie ­
ja  m nie  opuszcza... wszystko stracone...  Czuję że 
um ieram . Przeczucie mówi mi, że się dzieje coś 
okropnego dla mnie, na tej ziemi.. .

Ah! me serce rozdziera się, c ierpię okropnie. 
Rajmundzie! Rajmundzie! W alentyno! matko moja! 
na pomoc! na  pomoc! Na skręcie drogi widzę ko ­
nia, ale to nie koń R a jm unda .. .  Ah! je s t  i jego... 
Ale on, nie widzę go...  B o ż e ......................................

Ten  nieskończony l is t  h rab iny  de Villiers pi­
sany do pani de B raim es ,  n ie miał,  ani adresu ani 
podpisu.

L I S T  XL.

ROGER D E  WONBERT DO PANA EDGARA DE MEILHAN 

Hotel Belleine w BruxeUi,

Je s te ś  obecnie w Bruxelli,  kochany Edgarze .  
Tak m yślę i chcę by ta k  było, dla mej spokojności, 
Nie obawiam się dla ciebie surowej sprawiedliwo­
ści, ale chcę wiedzieć, że je s te ś  w m ie jscu  pewnem 
i gościnnem.

Procesa krym inalne, choćby szczęśliwie ukończo­
ne są zawsze smutne.

W wypadku w jakim  je s te ś  trzeba się z razu 
ukryć i wybadać opinię.

Przyszłość wskaże co robić. A  zresztą  dopóki 
pojedynek nie będzie upraw nionym  trzeba  zawsze 
obawiać się  trybunałów.

Może być że k tórego dnia jaki sąd  znudzony na­
leganiem  spadkobierców wyda wyrok. Czego każdy 
obawiać się może. Rozwaga nakazuje oddalić się 
i czekać.

Zapom niałem  o tych zwyczajach. Wróciwszy 
z dziesięcioletniej podróży, t r ze b a  się nu nowo 
uczyć.

Niezwłocznie po wypadku, pobieg łem  do adwoka­
ta  D e les tong ,  ty ś  m i go niegdyś polecił.

T am  trze b a  było opowiedzieć wszystko co się s ta ­
ło, wyjąwszy niektórych szczegółów. Muszę cię 
objaśnić i powiedzieć, com powiedział, a o czem za­
milczałem, aby ci to wskazało sposób postępowania 
w razie powołania przed sąd.

Uważałem za n iepotrzebne,  opowiadać co było 
między nam i obudwoma przed walką. Nie nadm ie­
niłem za tem , żeśmy ciągnęli  n a  losy, kto pomści 
drugiego zos taw ia jąc  m u  rolę świadka. Nie wi­
działem także potrzeby wyjawiać przyczynę poje­
dynku, bo w takim  razie, t rze b ab y  było opowiadać 
d ługą  h istorję ,  m ieszać w n ią  nazwiska kobiet, cze­
go się nigdy robić nie powinno. Powiedziałem ty l­
ko, że powody do walki były ważne i prawe. W y ­
jechaliśmy z G uóre t,  dodałem , o szóstej z r a n a  pan 
E d g a r  de Meilhan i ja. O milę d rog i usunęliśm y 
się  z głównego gościńca Limoges i zsiedliśmy z ko­
ni, w lasku nazwanym m a łą  kaskadą. W  kwan- 
drans później pan de V illieis  przybył z dwoma ofi­
ceram i na koniach jako swemi świadkami. Skłoni­
liśmy się sobie s tanąwszy w przes trzen i dziesięciu 
kroków, nie wymówiwszy ani słowa. S tarszy  z ofi­
cerów zbliżył się  do m nie ,  podał rękę i b io iąc  mnie 
na  s tronę  powiedział:

—  My wojskowi nie śm iem y usuwać się od takiej 
przysługi,  ale przybywam y na miejsce spo tkania ,  
zawsze z zam iarem  pogodzenia wyzywających się. 
Ci młodzi ludzie m a ją  głowy gorące, je s t  w tern za­
pewne jaka piękna b londynka lub  b runetka ;  rozu­
miem to dzieciństwo rywalizacji. Ju ż  wyszło ze 
zwyczaju bić się o takie bagate le .  Pogodzim y tę  
sprawę, nieprawdaż? oszczędzając m iłość własną 
tych  panów.

—  Panie odpowiedziałem mu, wierzaj mi, nie 
mogę się przyczynić do zgody, do której, jak  ty  za­

wsze jes tem  skłonny. P rzybyliśm y tu  z postano­
wieniem nieodwołalnym. Gdybyś wiedział.. .

— Powiedz mi, wszystko otwarcie, przerwał ofi­
ce r  z żywością.

— Żądasz niepodobieństwa, odrzekłem, z resz tą  
rzecz już zupełnie ułożona.

— W ięc jeżeli tak ,  rzekł wojskowy, ja  i mój to ­
warzysz usuwamy się.

— Jeżeli ty  się usuwasz kap itan ie ,  i ja  usuw am  
się także i nie odpowiadam za to co się stanie .

—  A cóż się stanie?
—  Ci panowie, będą się bić bez świadków, ręczę 

ci za to honorem.
Oficer zwiesił głowę i zrobił  ruch zniecierpli­

wienia.
P o  chwili powiedział tonem  zimno grzecznym:
— W ielka to n ieprzyjem ność dla nas. W dali­

śmy się w złą  sprawę...  A le kończmy już  raz... Czy 
broń już  w ybrana?

— Ma być w ybrana  losem.
—  Ależ zawołał wojskowy, któż je s t  obrażonym 

a kto obrażającym?
— Obydwaj m a ją  słuszność i obydwa nie m a ją  

jój. To już ułożone kapitanie. T rzeba s ię  wivo 
m a  to  zgodzić, \c iągnijm y losy, je ś l i  tak  m a ju ż  
być.

Los w ybra ł szpadę.
—  Ten  wybór jest bardzo nie korzystnym dla 

pana E dgara  de Meilhan, mówiłem, jego towarzysz 
m a pewną sławę w fechtowaniu.

—  Czyście przywieźli z sobą chirurga? za p y ta -  
oficer.

  Tak  panie. J e s t  doktór Gillard. Zostawili­
śmy go w najbliższym domu.

J a k  widzisz drogi Edgardzie obstaw ałem  silnie  
p rzytem , że wybór broni wypadł dla ciebie fa ta ln ie ,  
i jeżeli tego będzie po trzeba mogę opisać wymow­
nie ,  jaki mnie s trach  ogarną ł w chwili kiedy twa rę ­
k a  wprawniejsza do pióra jak broni,  chwyciła s ta lo ­
wą szpadę.

Kończę moje zeznanie w tych  słowach: J a k  m ie j­
sca zostały wybrane losem, wręczyliśmy walczącym 
szpady zupełnie jednakow e; starszy  świadek s tro n y  
przeciwnej i ja ,  s tanę l iśm y  o trzy  kroki.

Za danym znakiem, szpady skrzyżowały się, E d ­
ga r  a takow ał żywo swego przeciwnika z heroiczną 
zuchwałością, jaka  cechuje zawsze niedoświadczo­
nych.

Rajmund dziwił się, widząc się zmuszonym bro­
nić, za wiele m yślał w tych  ok ru tnych  chw ilach ,  
kiedy myśl zabija czyn. W a lk a  nie t rw a ła  d łu g o .  
Szpada E dgara  lekko odsuwana, ob roną pe łną  n ie­
uwagi, przeszyła przeciwnika na  wskróś... C h i ru rg  
przywołany, za s ta ł  trupa.

E d g a r  wsiadł na konia i nie widziałem go już  wię­
cej. Ci co zostali oddali o s ta tn ią  przysługę u m a r ­
łemu.

Opisa łem  ci to wszystko drogi Edgarze ,  nie d la  
tego by cię o tern co już wiesz uwiadomić, a le  by  
ci przypomnieć wiernie, jakim  to odbywało się po­
rządkiem , a szczególniej d la tego, by un iknąć  wnio­
sków fałszywych, przy prowadzącym się p roces ie .

Teraz  muszę ci jeszcze opisać to ,  o czem n ie  
wiesz.

Miałem obowiązek do spełnienia, daleko okrop­
niejszy ja k  twój, t rzeba  było sobie przypomnieć n a ­
szą s traszną  przysięgę, by się zdobyć na odw agę 
i siłę.

Zanim nam los wskazał, k tó ry  z nas będzie boha­
te rem  pojedynku, zobowiązaliśmy się przysięgą, s ta ­
wić się w dom u tej kobie ty, by jej oznajmić o w ypa­
dku walki, je ś li  t a  będzie dla nas przyjazną.

W  gorączce szalonój, jaka  w tój chwili paliła  na­
sze serca  i głowy, przysięga ta  wydała nam  s ię  
rzeczą bardzo rozsądną.

W  każdej kropli naszej krwi, była ta k a  n ienaw iść  
dla n ie j,  d la niego, że zem sta  z ca łą  swą okropno­
ścią przeszedłszy po trupie , m ia ła  się staw ić  w obec 
żałobnój sukni nieszczęśliwej kobiety. E d garze !  
Edgarze! ja k  zobaczyłem płynącą krew, a  młodość 
i życie pod bladością trupa ,  jak mnie zostawiłeś s a ­
mego n a  te a t rz e  śmierci,  jakaś  raptowna b u r z a  
zmieniła mój umysł. Zdało m i się że ta  chw ila



uczyniła mnie starszym o pół wieku, nienawiść 
wrzała w prawdzie jeszcze we mnie, ale w połącze­
niu ze smutkiem i rozczarowaniem. Zbrodnia była 
bezwątpienia wielką, ale jakaż okropna pokuta! 
S trac ić  wszystko od jednego pchnięcia szpady, 
wszystko: młodość, kobietę, harmonię przyrody, 
światło słoneczne! Jednakże drogi Edgardzie przy­
pomniałem sobie, o naszej uroczystej przysiędze, 
trzeba więc było ją  wypełnić do końca. A potem 
przyznam ci się, że owe współczucie ludzkie, jakiem 
mnie przejął widok trupa, me rozciągało się do 
owe'j występnej kobiety. Czułem ciągle w sercu 
coś co się nie da określić ani nazwać, językiem zwy­
czajnych uczuć: mieszaninę nienawiści, miłości, zaz­
drości, pogardy i rozpaczy. Ona nie umarła! J e ­
den tylko człowiek był złożony jako ęfiara na oł­
tarzu  tej bogini, czyż to tak wiele? Czyż kobietom 
nie potrzeba takich rozrywek! Ona żyć będzie, dziś 
trochę popłacze, a jutro się pocieszy. Jedna ofiara 
nie wystarczy tak wygórowanej dumie! Trzeba się 
prędko pocieszyć i szukać nowych ofiar!

Z takiemi myślami postępowałem zwolna na ko­
niu, w stronę wskazaną mi dnia poprzedniego.

(d. n.)

P O G A D A N K A  T Y G O D N I O W A .

W ubiegłym tygodniu p. Rapacki ukończył szereg 
przedstawień gościnnych w tutejszym teatrze i wraca 
do Krakowa, ale już tylko na czasowy pobyt. Od 
Września r. b. staje się stałym pracownikiem sceny 
naszej.

O zdolnym tym artyście żadnego nie dawaliśmy 
sprawozdania, bo chcieliśmy przedewszystkiem wyro­
bić gruntowne zdanie tak o talencie artysty, jak 
o stanowisku jego w sztuce, czyli sposobie zapatry­
wania się na jćj godność i przeznaczenie. Pan Ka­
packi występował często, po trzy i cztery razy w cią­
g u  tygodnia i w rolach najrozmaitszych zarówno do 
komedji, tragedji jak farsy należących. Przytem 
objął je po takich artystach jak Królikowski, Żółkow­
ski, Rychter, co w każdym razie dowodziło wielkiej 
odwagi i pewności siebie. Nie chcę go pomawiać
0 zbytnią zarozumiałość, niepodobna bowiem przypu­
ścić, aby na prawdę mógł wierzyć idąc czy to za jej 
podszeptami, czy za zdaniem życzliwych przyjaciół, 
że grą swą jeżeli nie przewyższy to przynajmniej wy­
równa główmym ulubieńcom sceny Warszawskiej. 
Byłby to błąd za wielki; ulubieńcy ci zanadto już 
wiele pracowali, zanadto wyrobili się w kierunku 
przez siebie obranym, za nadto zaskarbili sobie 
względy publiczności warszawskiej, za nadto wresz­
cie wiele mają talentu, aby mogli być z łatwością po­
jedynczo zastąpieni, a nie dopiero zbiorowo we trzech 
przez jednego. Nie zarozumiałość więc skłoniła p. 
Rapackiego do tak hazardownego kroku, ale prędzej 
szczera miłość sztuki i chęć okazania wszechstronno­
ści swego talentu w całej pełni, aby osądzono co wart
1 o ile na rozwój jego w przyszłości liczyć należy.

Według uznania ogólnego, ze wszystkich ról przez 
p. Rapackiego przedstawianych, rola Piotra Dziszew- 
skiego w komedji R adcy pa n a  R adcy, należy do 
najlepszych jego kreacji. Zkąd to uznanie? Czyżby 
w innych za mało było żywiołu dramatycznego, i tyl­
ko komedja p. Bałuckiego miała posiadać wszystkie 
tajemnice, posługujące do uwydatnienia mocy talentu 
krakowskiego artystv? Rola pana Radcy nie jest 
ani zbyt dramatyczną, ani bogatą w subtelne odcie­
nia, których uwydatnienie pokazuje całą wartość ar­
tysty i często osobie scenicznej nadaje znaczenie o j a ­
kiem sam autor nawrnt nie marzył. Artysta na sce­
nie nie jest samym aktorem tylko, ale i twórcą i ta 
to  właśnie twórczość świadczy o sile jego talentu. 
W  roli Radcy z twórczością prawdziwie dramatyczną 
nie ma wiele pola do popisu, owszem przeciwnie jest 
obawa wpadnięcia w farsę, ów najniższy szczebel pra­
wdziwego artyzmu po za którym już tylko znajduje 
się komedjaństwo. Dla czegóż więc w roli nie nale-

żącój do znamienitych, pan Rapacki jest najwięcej 
chwalonym i podobającym się?

Oto dla tego zapewne, że występuje w niej samo­
istnie: w innych mimowoli przychodzi do myśli to 
Królikowski, to Żółkowski lub Rychter.

Komedja p. Bałuckiego Radcy pana Radcy, pomi­
mo trzech aktowego swego rozkładu i przewodniej 
myśli wykazania niestosowności wyboru do publicz­
nych urzędów osób nieodpowiednich, nie jest komedją 
w ścisłem tego słowa znaczeniu. Brak w niej wy- 
czerpnięcia tej myśli, dokładnego jej obrobienia; jest 
to zobrazowanie człowieka niedołężnego umysłowo 
w domowem jego otoczeniu, który pomimo tego po­
wołany został do sprawowania ważnego urzędu miej­
skiego radcy. Następstwa tego stanowić mogące 
osnowę do prawdziwej komedji, nader słabo wycie- 
niowane zaledwie dotknięte zostały i to o tyle tylko, 
o ile wymagało domowe życie pana radcy, żeby nie- 
dołężność jego w całem zajaśniała świetle. Zamiast 
więc zobrazowauia zawodu publicznego dobra, róż­
nych szkód ztąd dla niego wynikających, autor dal 
nam obrazek żony radcy zdradzającej męża, przyja­
ciela radcy zdradzającego przyjaźń i wreszcie wikła­
jącego się w romaus z guwernantką starą panną 
w tej pewności, że razem z nią odziedziczy krocie 
wygrane na loterji, które ją  przez fatalną przedaż lo­
su na nieszczęście ominęły. Dodatki te właściwie 
stanowią osnowę i dla tego jako zużyte, trywialne, 
sztuce całej barwę prawdziwej komedji .nie nadając, 
wi§cej ją  zbliżają do farsy.

Artyści też wszyscy pomimo wybornej gry, z pod 
wpływu tego nie mogąc się otrząsnąć, mimowoli wpa­
dają w farsowatość, co im jednak za ujmę poczytać 
nie można. Przesady w sytuacjach komicznych, przez 
samego autora jedynie dla śmiechu ułożonych, z po­
minięciem naturalności trudno było uniknąć. Sam 
nawet p. Rapacki, w scenie w której się dowiaduje
0 zdradzie swój żony, zamiast śmieszyć naturalno­
ścią oburzenia, mogącego znaleść odpowiednie ży­
wioły w jego nicości moralnej, śmieszy przesadą z po 
za której zaledwie sam śmiechem nie wybucha. Dla 
czego pan Rapacki nie uniknął tego, wyjaśnienie nie­
zmiernie trudne. Być może że charakterystyczne 
role zgodniejsze są z naturą talentu tego artysty, co
1 zamiłowanie do przeistaczania swój postaci aż do 
zatarcia wszelkich śladów osobistości, wiele zatem 
przemawia. Pomocniczy ten jednak środek, wybor­
ny w koniecznych razach, nadużyty, ujmę przynosi 
zarówno sztuce jak i talentowi artysty. Nie sztuczną 
bowiem zmianą swojej osoby, artysta do widzów po­
winien przemawiać, ale grą, odpowiednią intonacją 
głosu, zmianą rysów twarzy i stosowną deklamacją. 
Wprawdzie p. Rapackiego w charakteryzowaniu się 
o przesadę pomawiać nie można, ale jest już na naj­
wyższym jej punkcie, na którój jeden jeszcze krok 
naprzód a łatwo wpaść może w ostateczność.

Królikowski, Żółkowski, Rychter a nawet Panczy- 
kowski i Chomiński, w różnych występują rolach, 
a jednak w charakteryzowaniu się tak umieją właści­
we jego granice zachować, że czyniąc zadosyć ko­
nieczności, osobistości swojej nie uiszczą. Mimo te­
go gra ich nic na tern nie traci, wychodzi w całej 
swej pełni, wykazując siłę talentu, umiejącego się 
nagiąć do najróżnorodniejszych wymagań. Pan Ra­
packi troskliwszym jest pod tym względem: przybo- 
rów charakterystycznych obficiej używa.

Mała to rzecz na pozór, ale zdaje się, jak już po­
wiedziałem, harmonizować z rodzajem talentu p. Ra­
packiego, którego zasoby aczkolwiek wielkie, wyma­
gają jeszcze pewnego jakby ogładzenia, wyrobienia, 
niby wyszlachetnienia i podniesienia, żeby go zdo­
łały pomieścić w rzędzie pierwszorzędnych ulubień­
ców publiczności, należących do sceny teatru war­
szawskiego.

Czy to kiedyś nastąpi? Wątpić niepodobna: zanad­
to p. Rapacki ma zamiłowania do sztuki, za wiele 
talentu i zanadto pracuje aby nie miał z czasem dojść 
do tej tak upragnionej dla każdego artysty wyżyny. 
Przyjęcie też jego do składu naszego teatru, publicz­
ność nader chętnie przyjęła, i umie oceniać starania 
Dyrekcji dbałej o utrzymanie sceny na godnem jej 
stanowisku. Ta dbałość nie na tern jednem się ogra­
nicza. Dawniej z oryginalną sztuką trudno było się. 
docisnąć do teatru, dziś podwoje sceny są etwarte

dla niej z całą gościnnością. Wprawdzie Gazeta 
Warszawska nazwała to obowiązkiem, powinnością, 
a wszelkie podzięki przesadzonemi grzecznestkami, 
którym tamę czas już położyć;, nie zmniejsza to prze­
cie zasługi Dyrekcji. Obowiązki łatwo się przyjmu­
ją, lecz nie zawsze spełniają i dziś częściej się to dzie­
je  jak niegdyś. Podzięka więc słusznie należy. Wpraw­
dzie w nowych oryginalnych sztukach, nie pojawiło 
się żadne arcydzieło ani nawet sztuka którąby można 
nazwać dobrą i udatną, zawsze jednak są one lepsze 
od wielu fars tłómaczonych, któremi przepełniony 
teatr karmił widzów dawniej z tak wytrwałą i niczem 
nie zrażoną cierpliwością, Dziś dla farsy obcój już 
nie tak prędko znajdzie się miejsce, pisarze zaś mając 
wolne szranki do popisu, pomału ivprawią się, oswoją 
z wymaganiami scenicznemi i pisząc dość nieźle, za­
czną pisać dość dobrze, później dobrze, aż wreszcie 
powstanie nowy Fredro i obdarzy nas jakiem arcy­
dziełem i to nie jednem.

Pan Bilse w przeszłą niedzielę rozpoczął zwykłe 
wystąpienia muzyczne w nowo urządzonej Szwaj* 
carskiej dolinie, przeistoczonej do niepoznania. W y­
czekiwany z niecierpliwością i powitany nader ży­
czliwie, mimowoli zmartwił wszystkich zapowie- 
dzianem na afiszach podwyższeniem ceny biletów 
wejścia. Na szczęście, pan Bilse jak tylko przybył 
do Warszawy, cenę wejścia utrzymał dawniejszą.

Powodem tej chętki wyzyskiwania publicznego 
zamiłowania muzyki, nic innego zapewne nie było, 
jak owe nieszczęśliwe koncertu opłacane rublami 
i dwurublami. Mamy więc prześliczną muzykę, 
w wybornym składzie, pod dzielnem przewództwem 
i do tego chętną i niezmordowaną. Publiczność 
nadużywa jednak praw jej służących: bis\ łatwo wy­
mówić, ale dla artystów grających po osiem i dzie­
sięć godzin dziennie, owo bis] to jak utkwiona kość 
w gardle. Wartoby się nad tem zastanowić.

Anioł Zmartwychwstania p. B. Syrewicza, wy­
stawiony na widok publiczny, zgromadza ciągle cie­
kawych. Jes t  to praca świadcząca pochlebnie o ta ­
lencie artysty. Posąg cały wykuty z marmuru ka- 
raryjskiego, ma od postawy do końca skrzydeł 14 
stóp wysokości. Przedstawia anioła siedzącego na 
sarkofagu i okrytego lekką, przezroczą tuniką. Po­
waga, spokój, piękność prawdziwie anielska widnieją 
mu z twarzy, chociaż skrzydła rozpięte świadczą jas­
no że do lotu gotowy. Prawa ręka podniesiona 
w górę zda się nakazywać milczenie wrzawie ziemi 
a skupienie ducha w sobie, jakby Pan niebios w ka­
żdej chwili m ia ł stanąć w całym Swym majestacie; 
w lewej trzyma trąbę na hasło strasznego dnia co 
zgromadzi żywych i umarłych na sąd ostateczny. 
Na czole świeci mu gwiazda, niby nadzieja miłosier­
dzia. Pan L. J .  w Tygodniku illustrowanym, za­
rzucił Aniołowi p. Syrewicza zbyteczną przezroczys­
tość zasłony okrywającej niższą część ciała.

Sądziłbym przeciwnie, że tunika udrapowaniem, 
miękkością i wiotkością, je s t  najlepiej odrobioną 
w całym posągu.

bkizydła cokolwiek za ciężkie mają za to pióra 
mistrzowsko wykonane: twarz miła a nawe t  piękna 
nicby może nie pozostawiała do życzenia, gdybv 
włosy na niej były nie tak grubo rozpostarte. Po”- 
zbawia to je delikatności i nie spaja z całością jak 
być powinno.

W każdym razie Anioł p. Syrewicza, jakkolwiek 
nie arcydzieło, należy jednak do prac dobrych i pię­
knych i mógłby stanąć obok dzieł dłuta włoskich 
aitystów. Na wystawie Paryzkiej było ich mnó­
stwo, a każde zdawało się posiadać życie jakby się 
było me pomiędzy martwemi bryłami, ale wśród 
ludzi mających co chwila powitać widza, gwarem 
różnorodnej rozmowy.

W świątki tradycyjnym zwyczajem, po­
bożny lud Waiszawski gromadnie nawiedził Biela­
ny, a potem w lasku używał rozkoszy wiejskich cie­
sząc się murawą, cieniem, zielenią i kataranką, któ­
ra na ten jeden raz wszystkie ptaszyny wygnała 
w pola. Klasy zamożniejszej nader było mało, po­
wozów niewiele, dryndułek jednokonnych mnóstwo, 
kurzu tumany, a jednak bawiono się wybornie, jak 
to świadczyły liczne harmonijki przy powrocie wpra­
wiane w ruch, dla uprzyjemnienia i skrócenia drogi
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pieszo powracającym. Świat piękny przeniósł się 
cały prawie do ogrodu botanicznego, do Mokotowa. 
Wierzbna i Doliny Szwajcarskiój, ogród Saski roił 
się publiką, ale mieszkającą w dalszych stronach 
miasta, dla których nawiedzenie ogrodu stanowi 
już wycieczkę nie często się trafiającą-

O ubiorach męzkich-

Tego, co nazywamy, a przynajmniej nawykliśmy 
nazywać wiosną, nie mieliśmy właściwie tego roku; 
po zimnach i słotach nastąpiła od razu najpiękniej­
sza pogoda letnia.

O ubiorach zatem wiosennych nie mogło być 
mowy.

Paltoty, które służyły w jesieni, zastąpiły ciężkie 
fu tra  oto i wszystko, po czem można było poznać 
żeśmy zimę pożegnali.

Za nastaniem zaś tak wcześnie pory ciepłej, le t­
niej, moda w ubraniu męzkiem nie zaraz się u nas 
ustaliła, przywykliśmy bowiem czekać na iniciatywę 
z zagranicy, szczególniej na hasło z Paryża; dopóki 
nie nadejdą żurnale paryzkie z modami letniemi, 
dopóty wszystko u nas jest  niepewne, wąchające 
się i wyczekujące.

A przecież... zauważyliśmy to z wielką przyjemno­
ścią, że od la t  kilku już nie tak bałwochwalczo trzy­
mamy się mody zagranicznej jak dawniej, ale mó­
wię tu tylko o ubraniu męzkiem; przestaliśmy brać 
za rzeczywistość bujne koncepta krawców paryzkich, 
dziś chyba jakiemu bogatemu półgłówkowi, przyj­
dzie na myśl stać się wierną kopią dziwacznego 
ubrania. Stosujemy się w prawdzie do upowszech­
niającej się zwolna mody, ale tylko w ogólnych za­
rysach, idąc za pełnym taktu naszych krawców gu­
stem, którzy zręcznie umieją wymijać ekscentrycz- 
ności obce, a przyswajać sobie to, co zasługuje na 
przyswojenie.

O tegorocznych modach letnich, sądząc z tego, 
cośmy widzieli na wystawniejszych spacerach i Kon­
certowych zebraniach oraz tego, co nam przyniosły 
obce dzienniki, powiedzieć można, iż wielkich zmian 
nie przynoszą; krój bardzo mało się zmienił, a tylko 
materjał, albo raczej jego kolor niejakiemu uległ 
przeobrażeniu.

Mody tegoroczne w ogólności dadzą się w kilku 
wyrazach skreślić:

Surduty, fraki, żakiety, okrycia i t .  d. krótkie, 
nawet bardziój krótkie niż przed kilku miesiącami, 
ale przytem luźne, dostatnie.

Pantalony nieco obcisłe powyżej i w samem ko­
lanie.

Kamizelki pikowe białe, z klapami na dwa rzędy 
guzików zapinane.

Na klapach żakiet i paltotów letnich naszywki 
jedwabne, szczególnićj dla młodzieży i zapalonych 
strojnisiów.

Oto i wszystko co do kroju, o materjałach, ich ko­
lorze zaraz powiemy, mówiąc szczegółowo o każdem 
ubraniu. Tu piszący wyznać musi, że w prawdziwym 
nie raz jest kłopocie, jak nazwać po polsku niektó 
re nowomodne kolory, powiedzieć zaś kasztanowaty, 
bronzowy, tabaczkowy, kawowy i t .p .  określenia do­
statecznego nie dajemy i obrażamy temi trywialne- 
mi nazwami delikatne ucho strojnisiów, prosimy 
więc nam darować, jeśli używać będziemv nazw 
francuzkich, których znaczenie dobrze jest znane tak 
krawcom, jak  światu eleganckiemu.

Tużurki, albo surduciki, i fraki, jako używające 
się na ceremonialne wystąpienia, robią się zawsze 
z sukna czarnego. W kroju ich od kilku miesięcy 
nie zaszła wielka zmiana. U fraków tylko szosę da- 
ją  się nieco krótsze; niektórzy krawcy robią także

klapy nie lak  długo wywijane jak dotąd. Rękawy 
proste i dostatnie.

Tużurki fantazyjne  robią się z sukna ciemno-błę- 
kitnego, marron, i ciemno zielonego, a przytem 
z sukna dziś w modzie będącego, przecinanego 
w skośne prążki (diagonal) lub nakrapianego w cen-
tki.

Właściwa forma surducików, tużurków jest 
o dwóch rzędach guzików, robią się przecież jedno- 
rzędne z klapami w kształcie szalowym. Poły krót­
kie, szew w samym stanie. Na klapach dają się na­
szywki jedwabne, o których wyżej wspomnieliśmy, 
powinny one być tego samego koloru co samo 
ubranie.

Żakiety są różnego rodzaju; jedne mają klapy 
długie, szalowe, drugie, mianowicie do rannego 
ubrania, klapy znacznie skrócone. Połączenie klap 
z kołnierzem jest albo kanciaste, albo zaokrąglone, 
jak to widzimy na załączającej się rycinie. Doda­
jemy przy tern, iż żakiety przystające do figury wię­
cej są  używane, niż w formie saków.

Kiedy żakiety się robią z sukna fantazyjnego 
w dzikich kolorach, wtedy brzegi obszywają się 
cienką plecionką, kiedy zaś są z jednostajnego ma- 
terjału, to stebnują się podwójnie, a dla większej 
akuratności, zwykle na maszynie.

Okrycia tak samo jak wszystkie ubrania są o tyle 
krótkie, aby mogły zakryć poły tużurka, fraka lab 
żakiety. Okrycia robią się dwojaką formą; albo 
w kształcie saków o dwóch szwach, albo twinów, 
o trzech z rozporem u dołu pleców, długim na 20 
do 25 centym, i zapinającym się na trzy guziczki 
zakryte patką.

Z przodu zapinają się okrycia na guziki zakryte 
listewką; klapy przy połączeniu z kołnierzem są al­
bo kanciaste, albo zaokrąglone.

Okrycia robią się z materjałów matowych w ko­
lorach dzikich, jak marron, melange, mchu zielone­
go i szaro niebieskawe. Na ciepłe wieczory letnie 
b i o r ą  się na okrycia materje lekkie w jasnych ko­
lorach.

Brzegi okrycia stembnują się podwójnie, albo też 
lamują, gdy się ma do czynienia z materjałem któ­
ry się strzępi. Naszywki jedwabne dająee się na 
eleganckich okryciach, ciągną się od samego począt­
ku klap aż do dołu w kierunku prostym.

Pantalony robią się krojem prostym nieco obcisłe 
przed i koło kolana,, nogawice zachodzą trochę na 
buty przez co noga nie wydaje się tak wielka, jak 
to przy dawnym było kroju. Materjały tu używa­
ne są kaszmiry i korty letnie w jednostajnym ko­
lorze lub rnięszanym, w duże kraty lub skośne prąż­
ki (diagonal). Do fraka i tużurka właściwe są ko­
lory jednostajne, jasne, jak perłowy i lapisowy, do 
innego zaś ubrania kolory dzikie, mięszane. Lam­
pasy jeszcze utrzymują się w modzie, chociaż nie 
zawsze, dają się zaś szerokie, ciemne na kortach j a ­
śniejszych, a nawet białe na nieco ciemniejszych. 
Pantalony w duże szkockie kraty, jako zbyt ja­
skrawe i ekscentryczne zaraz w początkach samych 
zarzucono.

Forma kamizelek jest dwojaka: albo na dwa rzę­
dy guzików, albo na jeden, lub z szalem długim, al­
bo krótkim. Kamizelka ciągnie się do samego sta­
nu i kończy się kantami ściętemi lub zaokrąglone­
mu Białe kamizelki pikowe najwięcej są w lecie 
używane. Przy tak zwanych garniturach nie tylko 
żakieta i pantalony, ale i kamizelka robi się z tego 
samego materjału.

O kołnierzykach, mankietach i gorsach u ko­
szuli nie mamy nic nowego do powiedzenia, chyba 
to, że kołnierzyki tak wykładane jak  stojące po 
niżój brody nieco są wycięte, nie tak jak dawniej 
ściśle z sobą złączone. Daje to większą swobodę 
poruszeniom szyi i głowy.

K raw aty  postrzegamy dwojakie; szaliki spuszczo­
ne, spinające się na ozdobne śpilki, zwykle z jasnych

robione materji, i czarne wązkie, używające się przy 
fraku lub ceremonialnem ubraniu.

K apelusze  najmodniejsze obecnie są niskie zupeł­
nie proste, albo też nieco wygięte, rondo również jest 
proste po bokach, lub nieco zawinięte. Wyginane 
lub bardzo niskie, któremi przed miesiącem obdarza­
ły nas sklepy Warszawskie wyszły już z mody, albe 
raczśj nigdy modnemi nie były.

Kapelusze są czarne, białe, szare, popielate, bron- 
zowe i innych ciemnych kolorów. Do fantazyjnych 
liczą się marynarskie tak zwane Kubańskie.

B u ty , kamaszki wszelkiego rodzaju ciągle się no­
szą z szeroko przyciętemi nosami.

O pis rycin y  m ęzk iej.

F igura 1. Żakieta z ciemno granatowego korciku 
krojem angielskim. Poły są krótkie, kołnierz niski; 
klapy długo wykładane naszyte czarną materją jed­
wabną. Rękawy zwyczajne. Kamizelka pikowa z wy­
łożeniem na krzyż, zapinana na dwa rzędy. Panta­
lony z lampasem w rzadkie paski. Kapelusz popie­
laty niski, brzegi mało podniesione, opaska szeroka.

F igura 2 . Lioerja groom’a  do konnej jazdy. Sur- 
ducik z zielonego sukna (vert imperial) zapięty od 
stanu aż do pierwszego guzika, od którego maleńkie 
idą rabaty zaokrąglone i otwarte. Kołnierz i man­
kiety z pąsowego sukna. Pas lakierowany czarny; spo­
dnie białe łosiowe; buty ze sztylpami; kapelusz ka- 
storowy, prostej formy z płaskiemi okrągłemi brze­
gami, opasany szerokim złotym galonem. Kokarda 
z boku ze wstążki.

Figura 3. Amazonka z czarnego korciku albo 
repsu. Stanik pod szyję prosto zapięty; kołnierzyk s to ­
jący szeroki na 1 cent. Baskina nakształt fraczka 
z zaokrąglonym zębem, dwa guziki z tyłu w pasie. 
Suknia powłóczysta skośno krajana; pantalony czarne 
sukienne bez fałdów. Kapelusz czarny jedwabny ni­
ski z okręconym woalem popielatym.

F igura 4. Ubranie letnie negliżowe. Żakieta z brą­
zowego sukna na 3 guziki zapięta. Kołnierz aksamit­
ny; poły krótkie. Kamizelka pikowa na krzyż zakła­
dająca się. Pantalony w ukośne paski na tle popie- 
latem. Okrycie (twine) z lekkiego materjału. Kape­
lusz nizki i prosty.

F igura  5. Ubranie strojne. Frak czarny sukienny, 
kołnierz i mankiety takież same; pantalony obcisłe 
czarne kaźmirkowe; kamizelka biała pikowa gładka 
nisko na trzy guziki zapięta. Koszula w drobne za­
kładki z wywiniętym kołnierzem, krawat biały. Rę­
kawiczki jasno-żółte. Kapelusz niski, wewnątrz pod­
szyty skórką i białym atłasem. Ze zmianą rękawi­
czek na białe, ubranie to służy na bal i do ślubu.

F igura 6. Ubranie na wieś i do konnej jazdy. 
Żakieta i pantalony z jednakowego materjału na tle 
piaskowem orzechowe kratki. Pantalony dobrze ob­
cisłe. Żakieta wcięta do figury, zapina się na pierw­
szy guzik, dość nisko przyszyty. Kołnierz niski, rę ­
kawy luźne; poły od żakiety krótkie, od stanu ukośno 
ścięte. Kamizelka pikowa pod górę; kapelusz pilś­
niowy popielaty nizki wygięty po bokach.

F igura 7. Ubranie miejskie. Tużurek czarny su­
kienny, na dwa rzędy zapinany, poły krótkie, wyłogi 
i kołnierz jedwabne. Kamizelka biała pikowa wy­
cięta. Pantalony obcisłe w dosyć dużą lecz cienką 
Kratę. Krawat angielski; kapelusz prosty, niski, brze­
gi płaskie z przodu i z tyłu, opasany szeroką taśmą.

U s t y  i p rssesy lk i p ie n ię ż n e  na sp ra­
wunki, adresować prosimy: Do J. K  Gregorowicza  
Ulica Żabia N r. 956  dom dawniej Krzemińskiego.

Do dzisiejszego numeru dołącza się rycina paryz- 
ka męzka.

Druk K aro la  Kowalewskiego. Za pozwoleniem Cenzury Rządowej. Redaktor J .  K. Gregorowicz.


